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O G Ł O S Z E N I A :  Z a  w i e r s z  p e t i t o w y , lu b  J e g c  m fe js e e  
p r s e d  t e k s t o m  4 0  k o p . p f  r w s z y  i  20 k o p . k a ż d y  n a  
a t ę p a y  r r j ;  z a  te k s te m  20 k o p . p i e r w s z y  i  10  k o p . n a  
s t ę p u j  r a i ,  t a w i a d . ż a ł o b n e  p o  40 k o p . W  r u & r y c *  
„ N a d e r \ * "  w i e r s z  p e t i t o w y  lu b  J e g o  n u e j ł c e  1  r b

N u m e r p o je d y n c z y  5 kop.
P i r « n r m e r x i t  < © g ł o s z e r  l a  p r z y j  m n i e  

A d m i n i s t r a c j a

o. |  r.

Apolinary Dobrzyc i
O p a t r z o n y  Ś w  S a k r a m e n t a m i  p o  d ł u g i c h  i c i ę ż k i c h  c i s r p i e n i a c l i  z a s n ą ł  w  P o *  

] u  d n i a  6 - g o  p a ź d z i e r n i k a  I 9 i 0  r o k u ,  p r z e ż y w s z y  l a t  6 4 .
I. isportKcya zwłok z mies/.k n 'a  przy ul. Małej Żytomierskimi N r  3 do Kościół* j j r .  Aleksandra od
będzie się dnia 7-eo października o 6 g  dz nie wieczorem. Nazajutrz o g( clz. 10 rauo rrzpoczn e się 
r:iniż<ń two żałobne, p 'rz*m  nastąpi rdp iow rdzfn ie  zwłok na cmentarz ja r . f ia lny .  Stroskana R o
dzi n  zaprasza na ten jonutny obrząd krewnych, przyjaciół i znajomych. 19877

IM -Jfzif Kiłiiliiiki
Adwokat Przysięgły

p o  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  o p a t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n t a m i ,  z a s n ą ł  w  B o g u  d n i a  
b * g o  p a ź d z i e r n i k a ,  p r z e ż y w s z y  4 4  i a t a .

P ig ra ż 'n i  w s m t - u  żena, fUslry i t r a t  zapraszaj; krewnych, p 'zy jv ió r ,  zpajomych i sąsiadów na 
żałetno nabożeństwo, mające się cdbyć o godzinie 10-cj z ran a d n a  7 g) października w "  .ściele św. 
Aleksandra. Po naboaańitftie zwłoki ( d yrowacB)i:e będą na dworzec kolejowy. Pogrzeb odbede e 
się dnia 9 go października w Obodówce na Podolu. ‘ 19691

D-r i. Dąbrowski ErnitS
# u sz ’Jńfiką Nr 5. Chorób, skóry, wener. 
i  syfil. przyjiL. 9 —10 i 5—7; kob. 3-41
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III l i i i
prenumeratę i ogło

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

3 »"„Izaak Szwarci
„Największy sklep towarów f a l i y c l

J3  PADUŁ
i S l l l  wprost gma- 
t d A J L  cŁn kontrak

towego

Dla huSeli, teatrów, szpitali, sana 
toryów, przytułkowi in. inslytucyi 
spoleczn. posiadamy w wielkim 
wyborze najroz. potrzebne towary. I

Szkółki Nałęczowskie
Polecają wielkie zapssy drzew i krzewów owocowych, 
i wierzb koszyksrskich po n ł |  Q C  U n n
rozmaitej ceni", zaczynając l t u | J -  4  I

rzdobnycb, leśoyoh

100U s z t u k .
Katalogi wysyłają się na żądacie be^rłata i ' ' .  'W sz e lk ą  k -responde icyę npra

S z k ó ł e k  n a ł ę c z o w s k i c h  potz Nałęczóws a  się adresować: 
gub lubelska. 19879

J i o t e l  ^ f r a n ę o i s
w KIJOWIE.

Świeżo odnowiony, pierwszorzędny h o ttl polski w Kijowie w najruchliw szem  cen
trum  miusta, v,s ;\ vis miejskiej opery, liczący 120 w ykw intnie i stylowo um eblowa
nych apartam entów  i pokoi. Światło elektryczne, w inaa, b o g a ti czytelnia, W rite and 
read room, kaw iarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo
rzędna; usługa wzorowa, "telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkicn pociągach, 
samochody i wszelk!e ud* godnien ii dla JW . Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcza- 
gólaym i w zflędam i JW . Pp. ziemian, z  z W łaściciel Franciszek  Gołąbek.

P oczątkow o - p rzygotow aw cza  s rk o la  dIa 5Scóifikich

Z O F I I  Ż U K I E W I C Z O W E J

I I

Teatr
Solow cow ” .

D y r a k c y a i. Duwan- 
Torcowa.

Dziś po raz 3 p r z y  n o  w ie j  w y -  R u u f  Gogola w 5-iu aktach,
s t a w i a  A .  S o k o ł o w s k i e g o  „ l i u W I Z U l  (Dla prantureo. gazety
»Kijowskio W iest « ceny zni/one'. jLćzastnc^ą pp.: Huffman, Kowrowa-Brian- 
skaja, (ffużb m w *  i in.; pp. Bif-rsion:ew, Biłchowskoj, Duwan-Torcow, Knzuie- 
cow, ŁawrecM, Lekmjrw, Suchanów i in. Dckorarye p e ; d d a  malarza 
W. Rolanda. P&Bąt-k o godzin e 8-e.i w ;e’znr3m. Ceny m ejsc zwyczajre 
W piątek dnia 8-go i w sobotę dnia 9-go psź l j ie rn ika  pierwsze przedsta
wienie nowej sz tu ti  A. r i 7 i t i n n i l  w 4 ' ch aktach. W nie-
J a b ł o n o w i  k i e g o  „ U 4 I C I I I I I R O I  4 C  dzielę d. 10 października 
w południc przedst. dla  u-ząr  się młodzieży » Ć o r i e  o t  u m a :  Giiboj.do- 
w&; wioczoram po raz 4-ty non a  sztuka G o rk ja  1) > E z i « a c y  w 4 aktach. 
2) i g j i  . t l  a n i o r .  W pcn^d.-iołek ćt 11 p-ździern. prz< ditawieriie po r e 
na h rgćliuo przystęp > B e z  p o s a g u c  dram. w 4 a k i a ’h Osirowskiepo. 
We wt rek dnia 12 października po imz 13 > d a u d s a m u s <  w 4 aktach L. 
Aodrejcura. W średę dnia 13 paż lz ic -m ka  p r z e d s t a w ,  l o k k i a j  k o r n e -  
d y i  po rrz  5-ty 1) > C i s m n a  p l a m a <  w 3 a k t ,  2i > J u b i l e u s z <  w 1 ak. 
W próbach: . S p r a w y  r o  i z i n n s <  Aizzrana . K a z a p a <  J  I łowackirgo, 
> H e n r y k  N a w a i - s k i z ,  > W is lk i  b a n k i s r c  tłóm. A. Ostrowskiego, > S a ,  
s o n  i D a i i l a c  tragikfm. w 3 rkt. Sweo. Lange. Bilety na cznaczcne przed
stawienia nabywać uozua w kasie teatru.

K i j ó w ,  F u n d u k l s j o w r k a  N r  2 6 ,  t e l .  N r  2 2 - 6 2 .  
Z a p i s  n z i e c i  codziennie za wy.jąt, niediibl i świąt od godz. 1 2 - 2 .
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T s a a l a t  m r t J n i c I c i  D y r e k c y ^  S .  B r y k i . . a ,  Dziś 7. psździer- 
6  S I  ■ ■ I I V S J 9 l % s  niaa - H u g o n o c i c .  Uczestniczą: pp Brnn, 

Starcstina, Dralnmirecka; pp. Karżewin, Kamioński, Zawrocki, Ułu .hanow i in. 
Początea o g-dzinie 7 i pół wieczorem. Dnia 8-go o C h o w a ń s z c z y z n a i .  
Dnia 9-go » W a l k i r y a « .  Dnia 10 w nołulnio po cenach og przyst. i I R u s a ł -  
k a < ,  wieczorem po cenach zwycz. > T a n n h a O i s r < .  Dnia 11-gc > D a m a  
P i k o w a ć .  Bilety nabywać można.

Stały Teatr
_W*£Ś«3r44V daia

K. P. T. IM S.

Sala Klubu „CDNIWO
7-jo p?źd iernikr. 1910 r.

♦ f

99
f:.rsa w 3-.b ahtarb, tłumaczył z fran u s i i e g i  II Morozowie/. 

Reżyser A .  S t a n i e w s k i .
W  p óba h: > R » m a n t y c z n i < ,  »Kenc*rt«, »Ninta«. Bilety (od 50 kop, 
d> 3 rb.) sprzedaje rd  piątku Księg. W . I d z i k o w s k i e g o ,  K r c i s z c z a -  
t y k  N r  3 5  t e L  N r  8 5 3 ,  a w d z e ń  prze dst. k a s a  i O g n l w a <  od 11-ej 
ranu d > 2 ej p poł. i od G wioczorcm do k fń :a  przedst.  Ucząca się młod. 
2> kop. Początot p unk tu i ln ic  o  g .  8  m .  15 w i e o z o r s m .  19/74

WSZYSTKIE
o s o b y  i n t e r e s o w s n c ,

których miejs;e zamieszkania w ciągu 1910 roku uległo zmia
nie proszone są o zakomunikowanie swych nowych adresów do 
księgami Leona Ideikowskiezo, dla zamieszczenia w »Kalenda- 

1 rzu Kijowskim* n t  1 9 l i  rok. i

19800

T e a tr  d ram atyczny
„Nieznana nani aktach Bisson* 

otapehki, sztu- 
150 razy. Uc*ostni zą pp.: Afanasjewa, Ko 
pp. Blnmental-Tamaria. Biclajew, \Vy30c.ki, 
nkin. Począlok o g)dzinio 8-ej wieczt rem

1) „Koncert44, 2) „Parlament

Dziś w czwartek 
dnia 7 po r a i  1
ka w Paryżu wystawiona była 
złowfka, Niewierowa, Swietlowa;
U tw iinw ,  Fuliata , Bogczin, Cli nkin.
Ju t ro  w piątek d. 8 go 
d n ie  wesołe komedye
l ł n h i A P l f “  niedzielę dnia 10 w południe
n U U f D U y  * przedstawienie po ccm ch zniżen.
L. Andrejowa. Wieczorem dwie wrsołe kcmidye: 1) t> N ie*« ian y  t a t i c s r s < ,  
2) i J s o n o  s ł o w o  d o  m i n i s t r a c .  W j.onied. it łek  dnia 1 -go i we wto- 
reą  dnia 12-g? p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  * C e z s r  I K l e o p a t r a c .
Wkrótce wystawiono będą * M o s t y  m a ( ź e ń s k i e < ,  > D o n  C a r l o s  . B ile ty  
nabywać można w '^isie teatrn od godz. 10 do końca przedstawienia. Odpo- 
wi-.dzialny zarząd/ający S .  S o r o c z a n .

„Gaudeamus4

i # 19G0GSkład Fortepianów i Pianin

J. Kerntopf i Syn
dostawcy kijowskiego oddziału R c s j j  kiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i Kon

serwatorium Warszawskiego. Kijów, Kreszczatyk N r  33. Telefon 809.

ucpyrr D Błuthnera, Szredera, Berduksa, Renisza
i innych fabryk. Wynajem i reparacye.

Kupują
marki dla. kolekcyi w a l urnach i od- 
dz elnie, zagraniczne i rosyjskie, tylko 
JawDicjsze; zamieniam. Kijów, No- 
storewska As l ł  m. 8 Od 4-ej do C-ej 
wieczorem. 19(571

Kupię majątek
w Połuda. Zachcdn. Kiaju obszaru do 
tysiąca dziesięcin. Oferty. Teplik gub. 
podoi., skrzynka poczt. Ns 22. 19769

D-r J. Fudakowski
przeniósł się na W łoddm ierską 48 A. 
(Plac teatralna). C h i r u r g i a ,  u r o 
l o g i a  od g. 4 - 5 .  TtłUf. 2766 19397

Z komfortem urządzone mieszkania
z 4, a, 7 i 8 pokojów, eleatryczDość, 
winda, centralne ogrzewanie, wszyst. 
kie nowoczesne wygody w nowo-wybu- 
Jow n m  domu Djakowa. Mikołaje w- 
sLl Plac Nr 4. Oglądać można co- 
dzionuie od 3 do 5. Telefon N r  22ł.
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Dr C z e r n i a k B &
Syf,  wen., rnoczopło. (spec. kur. strict. 
D-em.płc ) Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. ,-11118

Dl* udostępnienia prenumerat. (D zien
nika Kijowskiego* nabycia n t warun
kach najdogodniejszycn książek, nie
zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę

pujemy

po cen ie  zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 to i j , 80 ilusti aGji Biiiicza, duża d i  
pa Polski z podziałem na województwa 
Cena fllr, prcrąmeratorów (Dzienniki 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 48 j Rb. 1 Kop. 60
(w broszurze). |  (w Joprawie).

Na prowincyę wysyłamy aa zaliczenier 
z duączeniem kosztów przesyłką (

dom własny.

Sr. JUcJ. ] .  .Makowski
chirurg, we włas. lecz. M. Włodz. 336. 
£— 10 i 4 — 6 pp. tolef. 26 92. Przy 
lecz. gabinoi cystoskopi.zny. 13911

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e s s o z a t y l z  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

Konie vierzchor, i zaprzę
gowe

rasy siwej ukra-Buhajki ińskiel sprze 
duje Jan  Drzewiecki, nąj. StrzyzaUów, 
st. kol., poczt., telegr. O r a t ó w ,  gub. 
kijowskiej . 6152

Dawna, ale w ełąi jeszcze 
praktykow ana metoda czyszcie- 
nlz u s t i zębów zapomocą p a 
sty  1 szczotek do zębów zupeł
nie nie m a ra c ji  by ta . Chcąc 
czyścić zęby nie tylko dla ze
wnętrznego b k sk u , ale i d la te 
go, aż-^by je zacnować zdrowy
mi, powinno s!ę koniecznie n- 
żywać płynnego przeciwgnil- 
nego środka dla oczyszczania 
całej jam y  ustnej. Tylko płyn-

O
ny środek do 

czjszczenią 
usł możfc prze
nikać w m iej
sca, gdzie naj
pierw się ruŁ- 
poczyna sp ra 
wa gnilfla, a mianowicie na 

tylne powierzchnie zębów trzo
nowych, w szczeliny pomiędzy 
zębami, luki po usuniętych zę
bach i t. d. Jeżeli płyn posia
da w łasn o śJ  przeciwgnilne, to 
usuwa, wszelkie porząlki gnicie. 
Całym szeregiem  badać nuu- 
kowycb dowiedziono, ie  w łas
ności takie posiada woda ao 
płukania ust „ODOl “ . Ma ona 
własność w siąkania w podnie
bienie, dziąsła, sz, zeliny i w 
spróchniałe zęby, pozostawiając 
w błonach śluzowych i w ja 
mach zapas środks przftclwgnil- 
aego, k tó ry  d z a ła  jeszcze w 
oiągu k ilku godził 1 tem  sa
mem chroni u sta  1 zęby od 
ferm entacyi 1 gnicia. Nic więc 
dziwnego, ie  używając ciągle 
Odolu, możemy aż do głębokiej 
starości zachować zęby w do
brym  stanie.

Cena: Flakon kop. 85. Doży 
flakon, wystarczający na kil
ka miesięcy, rb. l  kop. 50.

Nowe antypolskie 
prawo wyjątkowe.

—o—
Obecny kurs rządowy, oparty na zasa

dzie zaciętej w d k i z  poddanymi państw a 
ios,yjskiego, którzy nie są pochodzenia ro 
syjskiego i wyznania prawosławnego, toczy 
się dalej z niepohamowaną, zaw ro trą  jakąś 
szybkością. Z kuźnicy czarnosecinnej wy
chodzące projekty praw w yjątkow ych prze
ciwko Jn o ro d ccm “ w tej chwili oblekane 
bywają w szaty projektów m inistsryalnych, 
na które czeka już chciwa łupu nacyonali- 

tyczna większość Dum y Pabetwowej. J t st 
to lawina, na którą nie m a rozum nych a r
gum entów  i która niem a opamiętania.

W m aju bieżącego roku donosiliśmy, 
że m inisterstw o spraw  w ew nętrznych wnio
sło do rady . m inistrów  projekt prawa o 
zmianie przepisów czasowych o osiedlaniu 
się w gub. wołyńskiej osób pochodź nia 
nierosyjskiego (dodatek do art. G98 uw. 3, 
tom  X, część I zbioru praw wyd. z r. 1900) 
i o rozszerzeniu mocy obowiązującej tych 
przepisów na gub. kijow ską i podolską.

W edług nowego projektu prawa, art. 1 
i 3 dodatku do art. 698 (uw. 3) praw cy
wilnych (zbiór praw , tomX, częćć I, wyda
nie z r. 1900), m ają być zmienione w na
stępujący sposób:

A rt. 17. Osobom, zaliczonym do sk ła
du oby wat lt wiejskich i m iejskich na zasa
dzie przepisów o statucie osobowym dla cu- 
dzoz ęmców, którzy przyjęli poddaństwo r o 
syjskie i osiedli w gub. kijowskiej, podol
skiej i wołyńskiej (zbiór praw, tom IX. w y
danie z r. I899 r., a it. 680, uwaga 2, dodatek 
II) oraz osób, k tó re  przesiedliły się do pomie- 
n ionjoh guberm i z gubernii Nadwiślańskich 
oraz -potomstwu takow ych z linii m ęikiej 
w y/nan a nieprawosławnego, zabrania się 
w przyszłości nabyw ania praw a w ł.sności 
na nieruchomości poza osadami m iejskiem i 
rzeczonych gubernii, oraz praw a władania

i użytkow ania takich nieruchomości, na 
zasadzie kon trak tu  dzierżawy i najmu. Za
kaz ten nie stosuje się do osób pochodze
nia rosyjskiego, prawosławnych od urodze
nia, które przesiedliły s ę do gub. kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej z gub. lubelskiej 
i siedleckiej, ani też do cudzoziemców po
chodzenia rosyjskipgo lub czeskiego, wyzna
jących wiarę prawosławną od urodź nia, 
którzy przyjęli poddaństwo rosyjskie.

Uwaga. Moc obowiązująca przepisu 
zawartego w art. 1-ym nie rozciąga s ę na 
dziedziczenie ustaw owe w prostej linii zstęp
nej i między m ałżonkam i co do nierucho
mości wiejskich, należących do wskazanych 
w tym  artykule  osób. We w szjslk ich  po
zostałych wypadkach dziedz czenie na mocy 
ustaw y oraz w razio dziedziczeń a na irooy 
testam entu, wymieni ne w art. 1 osoby obo
wiązane są sprzedtć  nieruchomości w ciaeu 
trzech lat od czssu nabycia praw do tako
wych. W  m i i  niezachowania tego pTzepi- 
su, nieruchomości na mocy rozporządzen i 
władz gubernialnych oddawane są pod opie
kę i s jrzed aw are  z Kcytacyi w odnośnym  
zarządzie gubernialnym  i o try m a n a  ze 
sprzedaży sum a, po potrąceniu wydatków 
na opiekę i sprzed; ż, wręcza się spadko- 
bhrey .

Art. 3. Gubernatorom: kijowskiemu, 
podolskiemu i  wołyńskiemu przyznaje się 
prawm wydalania w dro łze  adm inistracyjnej 
z granic powierzonych im  gubernii osób, 
które, naruszając przepisy art. l- t°go do
datku, okażą się fakty= znymi właścicielami 
nieruchomości poza obrębem osad miejskich, 
na mocy umów ustnych lub wogóle mefor- 
m alnych kontraktów , lub też w razio gdy 
zapadną w yroki sądowe, unieważniające za 
w arte przez nich tranzakeye, co do w łada
nia I użytkow ania tych nieruchom ości.

Obecnie projekt len wniesiony już  zo 
stał do Dumy Państwowej i lory jego, żywo 
nas obchodzące, ważyć się będą podczas 
obecnej sesyi Dumy.

P ro jek t poprzedza uzasadnienie, w któ 
rem  m inister wykazuje, że z chwilą wyda
nia przepisów z dn. 19 m arca 1895 r. siła

prąwodawstwa ograniczającego osłabła znacz
nie, w skutek czego dla kolonistów otwarte 
zostało szerokie pole do masowego nabywa 
ma ziemi na W ołyniu. - Obecnie w rę 
kach n emieckich kolonistów, jak  wykazują 
motywy rządowe, będących zarówno podda
nymi rosyjskim i, jak  i zagranicznym i skon
centrowane jest już około 700 tys. dzies, 
ziemi, co stanow i 12^ ziemi (nie licząc 
miast) gub. wołyńskiej.

Taki prędki i stały wzrost k d m i  
zacji gube”nii wołyńskiej, czytam y dalej 
w jrasadn ien iu , w ciągu ostatnich lat 
wykazuje naocznie, że, przez skasow a
nie praw a i pozbawienie generał-guberna- 
tora możncści ochraniania kraju  Poł Zach 
przed napływem kolonistów zagranicznych, 
władza miejscowa nie je s t  w s ta n ie  walczyć 
ze zbiiżającem się niebezpieczeństwem za 
pomocą tych tylko środków, w jak ie  uposa 
Łają ją przepisy czasowe z dn. 19 m arca 
1895 r. Ten wzgląd skłania m inistra  spr. 
wewn. do bezzwłocznego przedsięwzięcia 
środków „przeciwko pokojowemu lecz etile- 
mu z&wojowywaniu ziem przez kolonistów 
niemieckich" i do wniesienia wyżej pomle- 
nionego projektu  prawa.

Tuk więc pokojowy pedbój ziem ru 
skich przez „ilurodców ", głóWDie zaś przez 
polaków, jest_ motywem nowego praw a wy
jątkow ego. Ż« motywu tego na teryo tra k 
tować nie można, to oczywista. O rygital- 
ncścią tego projektu j s t obrona jednej pro
w incji państw a rosyjskiego przed napaścią 
„pokojową1* ze strony  mieszkańców innej 
części tegoż państw a. Uderzać to musi tem- 
bardziej, że słyszymy ciągle re  strony T/ą- 
da o ,.jednolitości“ i ,,nier,;zdzielaoóci“ pań 
stw a. Oryg.nalnych cech nie j-s t  pozbawio
ny powyższy projekt i pod innym i względa
mi, ale na razie od szczegółowej jego cha
rak terystyki wstrzym ujem y się. Będzie na 
to czas.

Z prasy polskiej.
Obstrukcya demokratyczna.

Z pcwodu rzekomej obstrukcyi demo
kratycznej pisze^„Słowo Polskie":

(P ra sa  konserwatywna pedniosła skargę, że de
mokraci cobstrukcyą* cli:ą]_(w?mujić» na sejrrie refor
mę wyborczą.

(Słowa cob=trnkcya»' i (wymuszanie na sejmie* 
są w tym wypadku niestusow-s. Zbyt gorliwi z obozu 
demokratycznego, co słów tych użyli—nie oddali niemi 
przysługi sprawie, za którą walczą, Podchwyciły je 
wnet dzienniki koi ser waty w ne, aby oskarżyć obór de
mokratyczny, jakoby chciał wymusić na nrawicy par- 
ty;ue dla się korzyści, unieruchamia.ąc 6ejm.

(Demokracji nie Aiiiio.i a pewnością niż prawicy 
zależy na sprawności i powadze sejmu, na normal- 
nem faukcyooowaoiu naszej intonomii. Nie brak w 
nic) żywiołów, które ponad wszelkie inne sprawy po
stawiły sprawę rozszerzenia i umocnienia autonomii 
kraju Troska o silę i znaczenie sejmu — jest głewną 
pobudka k-h walki,  o reformę wyborczą.

(Z a  u fó r  p ra w ry  nie będą one brały sobie za
dośćuczyń.enia na Ludżecie krajowym, na samej insty- 
tncyi sejmu Demokracja, która ma dość poczucia 
parlamentaryzmu, aby, uzyskawszy większość w Kole 
Boiskiem, jfdoern z .oaczelnyi h zadań oieżąccj polityki 
naszego narodu w izbie poselskiej uczynić obronę pa r
lamentu przed trrrorem obst.ukcji,  nie może przecie 
wnosić otstrukeyi do sejmu. I  nia Jest ona na tyie 
naiwną aby przypuszczać, że prawica treskę o pracę 
sejmu postawi t i k  wysoko ponad swój 'ntores partyjny, 
że, byle uchronić sejm cd bezczynności, wyrzeknio się 
swytn przywilejów. Raczej w obozio demokratycznym 
niż konserwatywnym są d .iś żywioły, mając* ipjcruci*- 
historycznej odpowiedzialności za losy naszej autono
mii, za siłę i zDaczenie sejmu.

(Lecz demazfją  się stronnictwa demokratyczne 
jawnej w tej chwili i d w a r k j  c-d prawicy odpowiedzi, 
czy chco ona uczciwego kompromisu, któryby ustalił 
w tej jeszczo sesyi zasady reformy wybertzsj i przy
wrócił JmKoiowe współdziałanie stronnictw w ) racy 
nad społecznym i ekonomicznym postępem kraju, czyli 
tez chcą dalszej jeszcze walki".

(pók i  me (trzymają tej odpowiedzi—estrzymulz, 
się one na razio cd dalsse /o  współdziałania z ^ p rz e d 
stawicielami prawicy w komisjach. Od te jo  bowiem, 
jaką  da praw ca na pytanie idpowiedż, zależeć będzie 
całe dalsze postępr icanie lewicy w se mie.

(D .iś ,  ju tro decyzja zapaść musi*.

Stanowisko polskie.
Na sob atniem posiedzeniu komieyi 

spraw  zagranicznych delegacyi austryackiej 
toczyły się dalej obrady nad budżetem  m i
n isterstw a spr. Łftgr. To przemówieniach de
legata A sm ana i Ploja zabrał głos dr. Ger
man i zauważył, iŁ przedłożona „księga czer
wona" obejmuje tylko wypadki z jesieni r. 
1908 i wogóle wykazuje bardzo wi, licie luki, 
co u trudnia  dokładne rozpatrzenie się w sy- 
tuacyi, znanej tylko ze sprzecznych donie
sień dziennikarskich. M ónca nie chce ba
wić się w przypuszczania I hipotezy, coby 
się stało, gdyby lo lub owo iaaezej ty ło  
zrobione, bo trzeba się liczyć z Istniejącym i 
faktam i, z  których wypłynęły dzisiejsze sto
sunki. Mówca oświadcza, iż im ieniem  w szy
stk ich  delegatów polskich przyłącza s*ę do 
słów delegata Baernreit który zaznaczył, 
że pomimo wzmożenia się idei socyalnycb, 
idea narodowościowa nie tylko nie ze
szła na plan drugi, lecz owszem, wywiera 
najważniejszy wpły na wwpadkl polityczne i 
dyplomacya będzie m usiała zawsze zwa
żać na nią i ją  uwzględniać. Delegacye ży
czą sobie dobrych stosunków z państw em  
otom ańskiem , ale pragną, aby to nie przy
czyniło się do ucisku lub upośledzenia sło
wiańskich państw  bałkańskich, przeciwnie, 
by przyniosło pożytek icn rozwojowi ku ltu 
ralnem u, zapobiegło znieważaniu i krzyw
dzeniu. któregokolwiek z pońśt.y ty<h.

Pragniem y — mówił dal~j ‘ de!. Ger
man, aby A ustro-W ęgry na B Jkanach  cie
szyły się poważaniem jako potęga m ditoraa 
i nietylko szerzyły tym  say m  charakterem  
postrach, letz  aby także udzielały życzliwe
go poparcia życiu ekonom icznem u i ku ltu 
ralnem u państw  i-łowiańjskich na Bałkanach. 
W ten spefób można napraw ić dawne b łę
dy. A są środki po teinu i rozpocząć m o
żna ich stosowanie w Bośnii i Hercegowi
nie. gdzie rozwija się wdzięczne pole pracy. 
Mówca zwraca uwagę rządu, ie  w Bośnii 
żyje 5000 kolonistów polskich i prosi rząd,
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aby otaczał ich. ■większą, niż dotąd, opieką.
Del. B aernreither — wywodził del. Ger

m an dalej — zauważył wczoraj, że słowia
nie, którzy tworzą większość ludności w tej 
m onarchii, powinni dostosować się do s ta 
nowiska politycznego trój przymierza, bo da
je  im to najlepszą rękojm ię rozwoju. Co do 
tego mówca oświadcza: Życzliwość rządu 
wobec słowiańskich państw  bałkańskich i 
wypływająca stąd  konieczność prowadzenia 
polityki słowiańskiej, m usi również dodat
nio oddziałać na stosunki w ew nętrzne w 
m onarchii. W  t tm  też leży rękojm ia naj
lepszej przyszłości. Częsio spotkać się mo
żna z wyrazami obawy, że polityka zagrani
czna, a specjaln ie system  fctrójprzymierza, 
wywiera przeważny wpływ na wewnętrzne 
scosunki m onarchii i tworzy przeszkodę po
m yślnego rozwoju narodów, zamieszkujących 
to państwo.

Nie potrzebuję rozwodzić się—powiada 
del. German—że pdacy  w omawianiu spraw 
m iędzynarodowych muszą nałożyć na siebie 
daleko idącą rezerwę, jeśli Lnie chcą, aby 
słow a ich wywołały gdzieś echo niepożąda 
ne i nie zmieniły się w czyn, który mógłby 
zaszkodzić naszym  rodakom. Zazdrościć n a 
leży mówcom Innych narodów, k tórzy ta
kich konsekw encji obawiać się nie potrze
bują. Polacy zawsze chcieli m ieć silną i 
potężną A ustryę, ponosili ciężkie ofiary na 
siłę zbrojną państw a, pragnęli, aby potężna 
i silna A ustrya była zupełnie 'n iezaw isła, 
aby je j stanow isko światowe było zapewnio
ne i aby była opiekunką narodów ją  za
m ieszkujących. Polacy woDec stosunków 
międzynarodowych uznają znaczenie 1 do
niosłość sojuszów, na których można pole
gać. Nie wyrzekając się bynajm niej idei 
system u politycznego, k tó ry  dąży do przyłą 
czenia do m ocarstw  zachodnich europej' 
skich, ja k  to podnosili nasi poprzednicy, to 
przecież liczą się z danym i stosunkam i. 
Chyba jednak wolno polakom żądać, ażeby 
ak tualna polityka zsgraniczna nie wym aga
ła od nich najcięższej ofiary, ja k ą  naród po 
nieść może, m ianowicie ofiary z najśw ięt
szych swych uczuć.

N aturalnie—ciągnął mówca dalej — 
nie żądamy m ieszania się w sp ran y  wew
nętrzne innego państw a, ale sądzę, że do
brze zrozum iana przyjacielska rada uwolni
łaby przecież polaków od konieczności po
noszenia z zaparciem się siebie sam ych o- 
bowiązków, ugruntow anych na sojuszu poli
tycznym .

Mówca nie cłme bliżej rozwodzić się 
nad tem , ani powtarzać skarg , jak ie  często 
m usiano wytaczać. JedDakże w dalszym 
ciągu d y sk u s ji przytoczone będą okoliczno 
ści, k tó re  wykażą, iż energiczna ochrona 
oDywateli austryackich, szukających w pań
stwie sąsiednlem  pracy, je s t  Konieczna. Są 
to nietylko robotnicy polscy, lecz także in 
nych narodowości. W obec tego rodzaju fak
tów  urząd spraw  zagranicznych będzie m u
siał zająć energiczne stanowisko. Jeżeli 
więc polacy nie m ogą entuzjazm ow ać się 
dla obecnego system u sojuszów, to nie może 
im  także wydaw ać się pożądanem w ychw a
lanie przez del. Kramarza innego sojuszu, 
celem przeciwwagi grożącem ujednostronne- 
m tr  wpdywo—k P .-G erm an pozostawia inne
m u mówcy polemikę z wywodami del. Kra
m arza, pragnie zaś odpowiedzieć tylko na ten 
p u nk t wczorajszej jego przemowy, w k tó 
rym  on w neoslawizmie widzi szczęście dla 
wszyotkich słowian. Twierdził mianowicie 
dr. Kram arz, że kulturalny i ekonomiczny 
rozwój wszystkich ludów słow iańskich do 
tego doprowadzi, że żadne państw o narodo
we nie będzie uciskało narouu bratniego. 
Możliwość takiego rozwoju zawisła jednak  
od zaniechania ucisku i polacy muszą prze
czekać, aż pojawi się zaufanie i miłość, aż 
raz nakoniec ustanie ciężki ucisk, który od 
chw ili pojaw ienia się neoslawizmu, zamiast 
słabnąć, stale się jeszcze zwiększa. Dlatego 
też polacy nie pojechali do Sofii.

M usimy dążyć do tego — wywodził 
del. German — aby A ustro-W ęgry sam e w 
sobie znalazły sile. stosując w szechstronną 
sprawiedliwość. Żądamy" pogodzenia polity
k i zagramcznej z istniejącym i, niedającym i 
się zmienić stosunkam i wew nętrznym i i z 
narodow ym  układem  m onarchii. Nie chce
my, aby A ustro-W ęgry były przednią strażą

jakiegokolwiek innego państw a. Z tego s ta 
nowiska osądzać będziemy kierownictwo 
spraw zagranicznych.

Około zb rodn i.

„Przegląd Katolicki" o zbrodni częstochowskiej.
W  najnowszym num erze „Przeglądu 

Katolickiego“, tygodnika, wydawanego i re 
dagowanego przez księży, zabrał głos ks. 
Seweryn Popławski w sprawie zbrodni czę
stochowskiej i wypowiedział tam , między 
innem f uwagi następujące:

„Krew stygnie w żyłach, kiedy do znę
kanej myśli powraca świadomość, że nam 
zbezczeszczono Jasną  Górę!

Wieści, które s tam tąd  idą, w strząsają 
dreszczem ohydy!

Więcej! To tak , jakby  k toś kopnął 
i plunął w twarz rozmodlonego 20-miliono 
wego narodu!"

Dalej ks. Popławski staw ia pytanie: 
Kto winien? i odpowiada:

„W inn 'śm y wszyscy.
Stosunki, panujące w klasztorze w Czę

stochowie, to odbicie stosunków społecznych.
Byli ludzie dobrzy, obojętni i źli.
Nieposzanowanie obowiązków, łamanie 

postarow ień, karygodna lekkom yślność ryły 
głębokie ślady.

Ale s ię  m ilczało , bo chodziło o zaspo
kojen ie osoD istych am bicyi, bo chcia ło  się  
m ieć tanieb sprzym ierzeńców  w przeprowa
dzeniu sw oich  planów .

Dobrzy milczeli, bo nie chcieli narazić 
się stojącym  przy władzy, bo chcieli zacho
wać swój spokój, bo w  źle zrozumianem 
poczuciu zawodu, w  chorobliwem zjawisku 
kastowości drżeli, aby nic się nie ujawniło, 
aby na stan  plam a nie padła.

I w tafeiem otoczeniu rozwijało się 
i potężniało zło. I skutek był straszny...

Ile goryczy, ile złycn uczuć się rozlało 
wśród serc ludzkich na wieści z Często
chowy.

j powiedzmy sobie otwarcie, my, któ
rym  chodzi o wiarę, o dusze współbraci, że 
żadna sekta, żadua najsilniejsza propaganda 
ateizm u tyle szkody w duszach zdziałać, 
tyle ich oderw ać nie mogła, ile to uczyniło 
zbezczeszczenie Jasnej Góry.

A odpowiedzialność?
Zbrodniarzy usuw am y z myśli — bodaj 

o niuh pamięć zginęła! — Odpowiedzialność 
ponoszą przedewszystkiem  zakonnicy, ci 
uczciwi, ale słabi, ale m ałostkowi — karły 
ducha paulińskiego z czasów Kordeckich, 
.n iegodni — ja k  sam i powiedzieli — stróże 
najdroższego skarbu  narodu8.

Niech, opłakując swą winę niestróżo- 
wania, świętością żywota, zaparciem się sie 
bie i miłością wielką goją zadano duszom 
ludzkim rany

Odpowiedzialność ponoszą wszyscy, co 
m yśleć i zdawać sobie spraw ę ze swych 
obowiązków spełecznych um ieją lub umieć 
powinni. Zakonnicy wyszli ze społeczeń
stw a. Zżyci w śród swoich z obojętnością 
na Wszystko, co bezpośrednio nie dotyczy, 
z pragnieniem  zabezpieczenia sobie w bieżą
cej chwili spokoju, niereągow aniem  na m a
łoduszność otoczenia — takie usposobienie 
wnieśli w m ury klasztorne".

Zeznania Macochowej.
„Goniec Częstochowski8 donosi, że 

spowiedzi Helena Macochowa przyznała s: 
że Damazy po przyjeź cizie do Warszawy 
powiedział jej o zam ordowaniu brata W acła
wa. Od tej pory poczuła ona do niego 
w stręt i tylko w obawie przed skandalem , 
grożącym  w razie ujaw nienia jej stosun
ku  z zakonnikiem  — była m u w ucieczce 
powolną.

Do braci robotniczej
„Goniec Częstochowski" zamieszcza na

stępującą odezwę jednego z robotników:
„Bracia robotnicy! Z chwilą, kiedy 

cały naród nasz zaczyna się budzić i zabie
ra  się du pracy  na całej przestrzeni Polski 
etnograficznej i gdy  z piersi całego społe
czeństwa naszego podczas obchodu G run
waldzkiego ze w szystkich ziem Polski 
wzniósł się jeden potężny okrzyk, że ży
jem y, pewni byliśm y, że kary , któreśm y

odcierpieli, wystarczą za grzechy nasze. 
Tymczasem nio minęło trzy miesiące, jak 
jesteśm y świadkam i w ypadku epokowego 
w św iątyni Jasnogórskiej, która łzy nam 
koiła, ból skrócała, słowem była i jest bal
samem  na rany  nasze. Oto niektórzy, na 
szczęśc e nieliczni ze stróżów tego skarbu, 
tych ofiar i votów, składanych przez pobo
żny lud dla Najświętszej Królowej Korony 
PclsKiej, w zakamieniałości serca udając po
zornie cnotę, a naw et przysięgając na czy
stość I pokorą, przywdziewając hab it zakon
ny, stali się wilkami w owczej skórze. Nie 
zastygła im  krew w żyłach, gdy  zaczęli 
kraść ofiary ludu naszego.

Dla zatarcia śladów popełniono nawet 
bralobćjstwo. I to w celi zakonnika i przez 
zakonnika. Zaprawdę, krew w żyłach sty
gnie, gdy się czyta i słyszy o popełnionej 
zbrodni. Lud polski, przejęty sm utkiem  
i żałością, ze łzami w oczach prosi Najświęt
szej Panny Częstochowskiej, aby. skróciła 
cierpienia nasze i oświeciła serca nasze 
i dała moc ducha w walce z ciem notą, bo 
ciem nota, niezrozumienie swych obowiąz
ków było przyczyną bratobójstw a.

Bracia robotnicy! Pracując przy wspól
nym  w arsztacie z wami, słyszę od niektó
rych z was, jakoby przez w ystępek jednego 
syna zwyrodniałego m iała się zachwłać wia
ra  pośród nas. Czyżby jednak to nie było 
również zbrodnią dla naszego sumienia: 
zryw ać jedność w narodzie. W szak mocna 
w iara zbudować może wiele, a słaba tylko 
na złe dregi prowadzić może. Brak nam 
było w iary w m inionych chwilach, w net też 
zaczęło s ;ę bratobójstwo, krew niewinna się 
lała, przestaliśm y wierzyć sobe, bo przez 
brak w iary nie byliśm y zdolni odczuć m i
łości Ojczyzny i rany nasze zdwoiły się. 
Gdy obecnie zapanowała cisza, to tylko sły
chać jęki w iernych synów, zdaleka ledwo 
nas doshodzące.

W ięc niecLajże choć ta  Jasna  Gora, 
ostoja wiary naszego narodu, będzie arką 
przymierza między nami, naszym Syonem.

Cały lud nasz ją  czci i kocha,"zaczyna
jąc oa możnych, kończąc na biedaku, a zbro
dnia, jaką popełnił w jej inurach zwyrodnia
ły syn kraju  J zakonu, niech będzie obrzy
dzeniem daw nych grzechów i służy za ha
sło naw iócenia, za wezwanie do podniesie
nia słabych na duchu.

Pam iętajm y o tem , że byliśmy wielkim 
narodem  wtenczas, kiedy ojcowie nasi z m o
cną w iarą i gorącą miłością Ojczysny na 
pulach Grunwaldu pokonali słabych na du
chu i zdemoralizowanych, choć potężnie 
uznrojonycn Krzyżaków.

My, synowie tego wielkiego narodu, za
przestaliśm y pracy nad naszem odrodzeniem, 
z wyjątkiem  niektórych, a tych  bardzo m a
ło, zaczynając oa in te ligencji a kończąc na 
robotniku. Pozwalamy szerzyć się zgni- 
liźnie, naw et jej sami pomagamy.

Więc, jeżeli chcemy, aby nns ona opu
ściła, w yżeńm y ją  od siebie, odtrącając 
wszystko, co tylko, podrywając zgodę 1 jed
ność w miłości naszej do Boga i Ojczyzny, 
wszczepia jad  w serca nasze. Niech zapa
nuje pomiędzy naszym  narodem  duch silnej 
wiary w Boga, w przeszłość i przyszłość 
naszą, wtedy bagna zgnilizny istnieć prze
staną. W iaca i riaiłość własnego kraju  jes t 
niezdobytą tw ierdzą każdego narodu.

My, jako robotnicy polscy, jesteśm y 
synam i tej ziemi i niewolno nam  się odda
lać od twierdz narodow ych, bo zginiemy 
i ślad po n rs  zaginie.

llurom cew .
— o —

Zal ogólny w społeczeństwie rosyjskiern 
wywołała wieść o zgonie Sergiusza Murom- 
cewa b. prezydenta pierwszej Dum y P ań
stwowej. Był to człowiek olbrzymiej wie
dzy, w ybitny działacz polityczny, głoezący 
teorye postępowe i jeden  z najznakom itszych 
prawników rosyjskich.

Urodzi! się dn. 5 prździernika 1850 r. 
w P etersburgu . Kształcił się początkowo 
% □  ciem glm nazyum  i uniw ersytecie w Mo
skwie, a następnie studyow ał prawo w Ge
tyndze. Zia obronę rozprawy „O konserw a
tyzmie w praw odawstw ie rzym skiem " w r. 
1875 M unm cew  otrzym ał stopień m agistra  
i powołany był na docenta praw a rzym skie

go w uniwersytecie moskiewskim. W roku 
1876, otrzym aw szy doktorat za rozprawę 
„Zarys teoryi ogólnej praw a cywilnego8, zo
sta ł nadzwyczajnym, a następnie zwyczaj
nym profesorem tego przedmiotu. O dr. 1879 
do 1892 redagow ał „Juridiczeskij w iestnik". 
W roku 1880 wybrano go na prezesa mo
skiew skiego Towarzystwa prawniczego. W r. 
1880 do 1881 zajmował urząd prorektora 
w uniw ersytecie w Moskwie. B rsł czynny 
udział w ziem stw ach moskiewskiem i tul- 
skiem, tudzież w radzie m iejskiej moskiew
skiej. W  r. 1881 z powodu okoliczności od 
siebie niezależnych św ietny profesor porzu- 
c ć m usiał katedrę uniw ersytecką i praco
wać, jako adwokat przysięgły przy izbie są 
dowej moskiewskiej. Działalność profesor
ska Muromcewa była nadzwyczaj płodna 
w prace i dzieła naukowa. Napisał kilka 
znakomitych dzieł i rozpraw w zakresie 
prawa. Muromcew pojmował prawo z jego 
strony  idealnej i głosił, że prawo powinno 
odźwierciadlać życie, i wszelkie teorye pa 
stępowe w prawie głosił słowem i drukiem . 
To też posłowie pierwszej D um y Państw o
wej wybrali go na jej prezesa; po rozwiąza
niu jej odsiadywał on więzienie.

Działalność społeczna i polityczna Mu
romcewa była bardzo owocna.

Był też zm arły działacz rosyjski szcze
rym  zawsze przyjacielem polaków i przy 
jaźni tej niejednokrotnie dawał niekłam any 
wyraz. Pod jego prezydencyą zapadła na 
pam iętnym  rjeźiz*e „zlemców8 uchwała, do
m agająca się autonomii dia Polski.

Córka jego poślubiła a rtystę  naszego 
Henryka W ieniawskiego.

Na prośby kom itetu k.-d. rodzina zgo
dziła się, by Muromcewa pochowano na 
koszt publiczny. M oskiewskie organizacye 
studenckie tworzą kilka stypendyów jego 
imienia. Naczelnik m iasta zabronił nieść 
wieńce przed trum ną z obawy dem on
s trac ji. Zakaz ten wywoiał ogólne niezado- 
w olenie. Rodzina otrzym aia m asę telegram ów 
kondolencyjnych, a prasa poświęciła pełne 
żalu wspomnienia zmarłem u. Niektóre gaze
ty wyszły w żałobnych obwódkach.

„Rusk. W ied.8 wykazują, że Muromcew 
jeszcze za życia stał się osobistością histo
ryczną, gdyż z jego imieniem  łączy się po
czątek rosyjskiej historyi konctyiucyjnej. 
„Muromcewuwi — pisze gazeta — przypadło 
w udziale wielkie szczęście, wywiesić po raz 
pierwszy otwarcie sztandar wolnej RosyJ na 
tem  miejscu, gdzie będzie on powiewał bez 
względu na wszystko przez całe wieki".

Oprócz tego poświęcają m u wspom nie
nia Szerszeniewicz, Karleje w, Szyngariew, 
Dołgorukow i Lednicki.

„Riecz8 wyszła w żałobnej obwódce, 
poświęcając szereg artykułów  zmarłem u. Pe- 
trunkiewież wykazuje, że Muromcew’ um iał 
utrzym ać w dyscyplinie naw et najbardziej 
niesiurne żywioły w Dum 5e jedynie przez 
swój szacunek dla Dum y wogóle i dla każ
dego posła w szczególności.

Dzięki jego taktowi w pierwszej Du
mie bywały burze, lecz nie roziegaty się n i
gdy  połajanki jarm arczne, nie były wpro
wadzane obyczaje dorożkarskie8.

W „Rusk. Słowie" Komisarow przypo
mina, że gdy Mnromcew odsiadywał więzie
nie, cele ich sąsiadowały ze sobą. Murom- 
uew uprzyjemniał czas swym  kolegom, w y
głaszając odczyty podczas spacerów więzien
nych.

Rosya konstytucyjna straciła jednego 
z najw ybitniejszych sw ych przedstawicieli.

jjez maski.
Z powodu zbrodni, spełnionej na Jasnej 

Górze, zjawił się w „Prawdzie" artykuł w stęp
ny, skreślony, jak  poucza „Nowa Gazeta", 
przez— „potężne pióro przodownika polskie
go postępu8,..

I tym  razem  pan „przodownik" nadziei 
pokładanych w jego... politycznym takcie 
nie zawiódł...

Przem awiał on już niedawno w spra
wie — „wojowniczej zaborczości polskiego 
kleru"-., w Chbłmszczyźaie i gniew ał się po
tem na „Nowoje W rem ia", że wyDrowadziło 
z onego artykułu ... konsekw encje.

A dzisiaj powtórnie woła, „że zbrodnie 
jasnogórskie zrodziły się z uprzywilejowania 
i uzuehwalenia kleru, zwolnionego od wszel
kiej krytyki i ken tro li8... I znowu praw do
podobne bęazie m iał niem  ła chwilę za ta r
gu z organem  pana SuWorina lub z organa
mi jem u pokrewnymi...

Bo tam  z tak doskonałej okazyi sko
rzystać nie omieszkają i napiszą mniej w ię
cej tak:

„Oddać kontrolę nad katolickim  k le
rem  miejscowem u społeczeństwu zabrania 
„racya stanu"; ponieważ wszakże „potężni 
przodownicy polscy" sam i takiej kentroli żą
dają, więc posyłamy im  — rewizyę sena
to rs k ą " ..

I „rew izja" już pojechała. A co do 
pana „przodow nika8, postawiłbym  m u na
stępujące pytanie:

— Czy nie lepiejby było, gdyby w od
powiednich chwilach pan przodownik w ty ł 
między ciurów swego obozu się cofał, a głos 
i piórc oddawał tym  członkom swojego stron 
nictw a, dla których abecadło polityczno nie 
stanow i hieroglifów do edeyfrow ania i n au 
czenia się niemożliwych?

Czarny Jegorość.
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— Sprawa prasowa, Wczoraj kijow ska 
izba sądowa rozpatrywała w drodze a p e lac ji 
sprawę redaktora oapow iedzialn^o  gazety  
„Kijewskija W iesti", p. L. Radziejowskiego, 
skazanego przez sąd okręgowy na 15 rb. 
grzywny i 7 dni aresztu za zamieszczenie 
w dodatku ilustrow anym  do wym ienionej 
gazety p. t. „Kijewskaja Isk ra8 k a ry k a tu ry  
prezesa łuckiego sądu okręgowego — P ię 
trowa.

Izba wyrok pierwszej irsfancy i zatw ier
dziła.

— Zjazd Ltników. Kom itet organiza- 
cyjfty południowo-rosyjskiego zjazdu lo tni
czego zwrócił się do kijowskiej rady m ie j
skiej z prośbą o wybranie 3 przedstaw icieli 
m. Kijowa na zjazd lotników, który odbę
dzie się w Odeśle d. 17 października.

— Posiedzenie rady miejskiej. Dziś ro z 
poczyna się zwyerajna se s ja  rad y  m iejskiej. 
Na porządku dziennym umieszczono m iędzy 
innem i spraw ę zabezpieczenia em erytalnego 
urzędników m iejskich. Z mem oryału, złożo
nego w tej sprawie, okazuja się, że kasa e* 
m erytalna zarządu m iejskiego znajduje się  
w przeddzień bankructw a. W ydatki jej na 
wypłacane em erytury w okresie czasu od r . 
1908 — 1910 przewyższyły o 4 tys. rb. d o 
chody z proeenló*w od kapitału  em ery ta lne 
go. W  r. 1912 kasa zmuszona będzie w y 
płacać nowych 108 em erytur na sum ę 39 
tys. rb, rocznie, która łącznie z opłacanem i 
obecnie wynosić będą 56 tys. rb. rocznie, 
wówczas, kiedy dochody z kapitału em ery 
talnego w tym  czasie dosięgną 20 tys. "fn.

— Rosyanin o reform '* ziemskiej. „Ki
jow ska Myśl" w num erze wczorajszym  u- 
mieszcza list, podpisany przez „R osjanina — 
właściciela ziemskiego gub. kijow skiej" w 
sprawie ucuw aiy powziętej na  naradzie zie
m ian rosyjskich u m arszałka szlachty, ks. 
Kurakina' w dn. 30 września. A utor lis tu  
protestuje przeciw tem u, jakoby wyrażone 
ua zebraniu życzenie wprowadzenia zlem- 
stw a w gub. kijowskiej na zasadach uchw a
lonych przez Dum ę Państw ow ą, je s t  opinią 
ogółu. „W ątpliwem  jest, oświadcza on, aby 
zebranie powylsze było upoważnione do po
wzięcia jakiejoądź dbCyzy? w tak ważnej 
sprawie w M ien iu  właścicicieli ziem skich— 
rosyan gub. kijowskiej, kiedy bardzo wielu 
z nich, a naw et prawdopodobnie większość, 
nie była zawiadomiona o powyższem zebra
niu i nie mogia wziąć w niem udziału*.

Następnie autor wypowiada swoje za
patryw ania na reform ę ziemską: „Uznając 
wprowadzenie ziem stw a z wyborów za n a 
der pożądane, nie mogę jednak  zgodzić się 
% tem, że „jest ono do przyjęcia tylko na

Edward Paszkowski.
21)

R O Z B i T r U

Z  kroniki kresowej.
W ąs już m u siwiał, lecz włosy na szla

chetnej czaszce były jeszcze bez zarzutu 
ciem ne. Piękne czoło, łagodny wzrok, nos 
trochę orJi, dobre usta, m ałe, praw ie dzie
cinne ręce, tw arz sm agła i praw ie jeszcze 
młoda, chociaż przekroczył już pięćdziesiąt
kę... Jakiś dziwnie w ytw orny urok tchnął 
od całej jego postaci... Podbijał, zanim  je 
szcze z u s t jego w ydostaw ał się głos melo
dyjny, m iękki, lecz z zrazem pewny i sta
nowczy. Od pierwszego wejrzenia budził 
sym patyę i zaufanie, chociaż w k aż ly m  je
go ruchu przebijał wielki pan, doskonale 
urodzony potomek wielu pokoleń hetm an- 
eklch...

— Kochany pan Leon!... -u c ie s z y ł się 
Horski.

Uściskali się serdecznie.
— Mówił mi Wilejko, że h rab ia  z Pe

tersburga wraca...
— I doskonale mi się powiodło. A tu 

taj?...
Zamilkli nagle obaj...
Długą chwilę siedzieli, nie patrząc so

bie; w oczy i nie mówiąc ani słówka. W 
końcu odezwał się pierwszy Wołczkiewicz.

— Mniej goryczy, panie Bolesławie, bo

do rozpaczy nie m am y jeszcze powodu. 
Zmienią się czasy i wierzaj mi pan, że znaj
dą się i ludzie. M ateryał jest...

— B agatela!..—sm utno uśm iechnął się 
Horski. — Przedtem  muszą się zmienić cza
sy...

— Ku tem u idzie...
— Czy hrabia Istotnie w to wierzy?...
— Tak przynajm niej się zdaje. W ra

cam z Petersburga i przywożę wam  wiado
mość, że gotują się ważne wypadki. O osta
tecznych rezultatach przesądzać trudno, nie 
ulega wszakże kw estyi, że w szystkie żywio
ły wolnościowe się sprzęgły 1 że sta ry  po
rządek w tej lub innej mierże, w taki lub 
inny sposób, runąć m usi. Tylko, panie Bo
lesławie, nie łudźm y się, ażeby dla nas m ia
ły  nadejść czasy łatwiejsze... Przeoiwnie 
będą to czasy trudniejsze... W ystąpią i za
ostrzą Bię różrnce, które zachód od wscho
du różnią... Przyjdą starc ia  o wiele bar
dziej zasadnicze, aniżeli to dotąd było... Bę
dziemy musieli całą moc naszej energii i n a 
szego serca rzucić na szalę boju, aby 
ustrzedz od zagłady rzeczy niemniej święte 
i drogie, aniżeli te, które dzisiaj napaści 
ulegają.

— A jednak  o tych nowych czasach 
hrabia mówisz z ufnością i nadz ie ją ..

— Bo znam  nasze społeczeństwo i 
wiem, że niebacząc na sm utno pozory, lu 
dzie się znajdą, bo oni—są... energicznie 
stw ierdza W ołczkiewicz. Ludzie są, powtó
rzył, i ducha naszego lekceważyć niówolno. 
Pan, panie Bolesławie, znasz tyiko rozbit
ków, ciągle masz do czynienia z elem entem  
słabszym, k tóry, że tak  pow iem ,. nie w y
trzym ał i na  psy zeszedł. Ale ja włóczę się

ciągle i m oją stadninkę znam. Może nie 
m am y Bismarcków, ale dzielnych rąk, ja 
snych umysłów i pewnych serc napewno 
me zabraknie. Będą naturaln ie m ałe dyso
nanse, m iejscam i zaostrzą się apetyty do 
zaszczytów, gdzieniegdzie wyskoczą stare 
narow y ugodowe, oparte na egoizmie i tchó
rzostwie. ,Ale, wierzaj m i, że jądro jest 
zdrowe, że s ta re  rzeczy nie pożarnie: ały i że, 
jeżeli chcesz wiedzieć, dzisiaj jest lepiej, niż 
dawniej...

— Podziwiam  pana... — uśm iechnął się 
Horski, ulegając pomimo woli suggestyonu- 
jącem u wpływowi Wołczkiewicza...

— Ja , panie Bolesławie, nie przesadzam 
bynajmniej... — łagodnie zaprzeczył hrabia... 
Czy pan znasz pam iętnik! D uklana Ochoc
kiego, jak i to u  nas na kresach panował 
wówczas „duch polski8... A przecież to by
ło w dziesięć lat po rozbiorze i rany  krw a
wiły się wówczas krwią żywą!... Zdziwienie 
i w styd dnsi, k iedy czytasz te karty  takie 
naiwnie szczere i tak ie  obrzydliwie okrop
ne. A potem?... Młody pan jesteś, ale przy
pomnij pan sobie czasy „zacisza i trzeźwo
ści" tak  w latach  osiem dziesiątych i porów
naj pan je  z tą  świadom ością dzisiejszą, k tó 
ra może nie jest ani pełna, ani powszechna, 
ale zato o cało niebo wyższa od tego, co 
dawniej było. Nie m am y prawa ani wątpić, 
ani rozpaczać...

— Podziwiam pana, podziwiam pańską 
cudowną um iejętność zapanowania nad znie
chęceniem, tę pańską niesłabnącą energię 
i wytrwałość!... — uśm iechnął się serdecznie 
Horski.

— W idzi pan...—odparł Wołczkiewicz,— 
ja  nie buduję żadnych teoryi, ja  nie mam

najmniejszej pretensyi do staw iania horo* 
skopów, a naw st do pisania program atów . 
Ja  jestem  człowiekiem do załatw iania spraw 
najpilniejszych, j a  jestem  zwykłym rzemieśl
nikiem  «d... kawałków... I powiem panu, 
że m am  poprostu szczęcie.,.

— Udało się?,..
— W szystko. Pozwolenie na odbudowę 

kościoła w Janopolujmam, Zamojskiego z Lip
skim  pogodziłem i ściągnąłem  z nich dwa 
tysiące na macierz śląską, a w W innicy u- 
dało mi się znaleźć kupca na  Borki, więc 
H oryńska parcelacyi już nie potrzebuje.

— Kto kupił?,..
— Slryj przyszłego pańskiego teścia — 

pan Eustachy Grembski...
— Ach, pan Eustachy!,, ździwił się 

Horski. Przecież on w powiecie Winnickim 
m ajątków dotąd, zdaje się, nie miał...

Wotczkiewicz się uśmiechnął.
— Nie m iał, ale m ieć będzie. Kupił 

od Goldsztejna cukrow nię chrónowską, a 
Borki z Chronowem sąsiadują. To dziwny 
ród, ci Grembscy. Co za przemyślność, jaka 
praca, połączona z żelazną wytrwałością 
Czasem się zdaje, że to jakaś spolaczona 
rodzina niem iecka... Bo to ani jednego m ię
dzy nim i wyjątku... Naw et Roman... w  gwa- 
rdyi służy, w Petersburgu mieszka, ale je s t 
jakby  am basadorem  całej rodziny przy cen
tralnych instytncyach państw a i do przepro
wadzenia interesów wszystkim , Ilu tylko ich 
jest, Grembskim na świecie dopomaga. A 
pizytem  trzym ają się między sobą, jak ży
dzi... W łaśnie przyszły teść pański, pan 
Ew aryst Grembski, został przez starego pa
na Eustachego m ianowany głów nym  admi
nistratorem  Chronowa. Daj mi pan takich

rodzin tui aj na  kresach przynajm niej p ięć
dziesiąt, a zobaczysz!..

— Hrabia się trochę łudzi... zaprze
czył Horski. M ajątki kupują, pieniądze rc- 
bią, ale po za tem  — nic... To m artw e dla 
celów szerszych i głębszych kapitały, panie 
Leonie. Twardzi są w robocie, ale twardzi 
również w trzym aniu swej zdobyczy dla ce
lów wyłącznie osobistych. Ich ofiarność w 
porównaniu z ich możnością do zera się 
sprowadza.

— Nie m ieszajm y saperów z bojową 
piechotą... mówi łagodnie W ołczkiewicz. I 
jedni, i drudzy są potrzebni, a zresztą ani 
ja , ani pan przesądzać przyszłości nie m am y 
praw a. Dzisiaj gromadzą, a jutro... k to  wie, 
co przy zm ienionych w arunkach i Gremb
scy, i inni im  podobni uczynić zechcą. Ja  
patrzę na nich z radością i za m artw y czyn
nik w naszych kom binacyach na przyszłość 
bynajm niej Grem bskich nie uważam . Na 
razłe wszakże to do rzeczy bynajm niej nie 
należy. Jeszcze raz pytam , co słychać oso
biście u  pana?..

Horski spochm urniał ..
Przyćm iona abażurem  duża lam pa rzu 

cała światło dyskretne na gabinet, i w pół
cieniu trudno było dostrzedz zmęczenie na 
jego twarzy...

— W ygląda pan nieźle...
Horski się uśmiechnął... Siedział z po

chyloną nieco głową, oczy m iał spuszczone, 
jego długa, wązka broda spadała m u na  
piersi, jedną rękę wsparł na poręczy, druga 
bezwładnie spoczywała na biurku...

(D. c. n.).
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zasadach, wskazanych w projekcie prawa, 
uchwalonym  przea Dumę Państwową* (wy
ją tek  z telegram u, wysianego na imię pre
zesów: rady  ministrów Rady i Dumy Państw . 
P r  z u p . Red.) Przeciwnie, w edług mego 
najgłębszego przeświadczenia, podzielanego 
i przez innych w łaście cli ziem skich — ro- 
syan z gab. kijowskiej, zasada, t a  
której opiera się projekt Dum y Państwowej, 
zupełnie jest obcą duchowi sam orządu. Za
sada specjalnego przedstawicielstwa dla ob' 
coplemiennych interesów narodowościowycn 
•w siem stw ia d li gub. zachodnich, z uwzglę
dnieniem  podziału na kurye nerodowościo
we, wcaie nie odpowiada rosyjskim  intere 
som  państwowym i stanie na przeszkodzie 
zjednoczeniu kraju  Połudn.-Zachodniego z 
Rosyą“ .

Ja k  to już  podawaliśmy w swoim cza- 
sie, w naradzie, urządzonej przez ks. Kura 
kina, wzięły udział żywioły z „ziomców“ 
gub. kijowskiej o specyficznein zabarwieniu, 
w śród których skrajną lewicę stanowili... 
pp. Rewa i Sukowkin.

— Rjwizya. Z rozporządzenia m inistra  
wujny, dowodzący wojskami kijowskiego 
okręgu wojennego zarządził rewizyę kijów 
skiego składu in tendentury. Do składu ko- 
mi6yi rewizyjnej weszło 90 oficerów. Komi- 
sy a  podzieloną została na 12 podkomisy:, 
do każdej z nich wszedł 1 intendent. Re- 
wizya ma na celu wyjaśnienie ilości i jako
ści przedmiotów, znajdujących się obecnie 
w składzie. Wczoraj wszystkie m agazyny 
zostały opieczętowane.

— Echa rewtzyi senatorskiej. W ojenny 
sędzia śledczy pułk. van Roemer i ekspert 
kapitan  Dołgij w dalszym  ciągu dokonywują 
ekspertyzy dokumentów, dotyczących kijow 
skich warsztatów m undurów . Biegli prze
konali się o stałem  ukrywaniu resztek ma- 
teryałów przeznaczonych na m undury, szy
nele i t. p. Ogólny deficyt z tego powodu 
dosięga znacznej s u m y .  W arsztatam i zarzą 
d z ili pułkownik Cyganów i urzędnik Osta- 
szkiewicz.

W ojenny sędzia śledczy pułk. von Roe- 
raer badał wczoraj kap. de W itta, który, jak  
już  donosiliśmy, miał namay iać por. Bańkow 
s tie g o  do oskarżenia kapitana Dołgiia o nadu 
życia. Kapitan Dołgij je s t głównym  świad
kiem  w sprawie kap. do W itta i w razie 
pociągnięcia go do odpowiedzialności sądo
wej byłby usun ię ty  od śwladćzenla.

— >5 000 par butów. Onegdaj przy
był do Kijowa starszy  urzędnik komiayi re 
wizyjnej senatora Garina, Chotiaincew w 
celu przeprowadzenia dochodzenia w spra
wie 75,0u0 par butów warszawskich, o k tó
rej już kilkakrotnie pisaliśm y w „Dzienni
k u " . Przed przyjazdem do Kijowa p. Cho
tiaincew z rozporządzenia senatora Garina 
baw ił w W arszawie, gdzie la d a ł dostawcę 
tam tejszego Mazela i urzędników  intenden- 
tu ry . Z obstalowanyoh 75,000 par Mazel, jak 
to już zaznaczaliśmy, pizygotował dotych
czas tylko 19 000, 7; których większość cd 
wołani obecnie delegaci in tendbntury  kijow 
skiej Penenko i Feoktistow  uznali za nie
zdatne do użytku. W obec tego rzucono ne 
n ich  podejrzenie, iż wydali opinię taką o 
butach  mazeloskich dlatego, ponieważ nie 
otrzym ali łapówki. Ponieważ obaj delegaci 
kijowscy cieszą się jaknajlepszą opinią i 
niejednokrotnie przyczynili się do wykrycia 
nadużyć w intendenturze kijowskiej, senator 
N euhardt polecił w innych rozpuszczania o 
nich podobnych pogłosek pociągnąć do od
powiedzialności karnej.

— W sprawie wodociągów. Jak  to po
dawaliśmy wczoraj, przeus Ław? ciele T-wa 
wodociągów odrzucili p ro jek t p. Gsrbla, 
zaakceptow any następnie przez kijow ską ra
dę m iejską, aby zwrócić eię do rządu z 
prośbą o zamianowanie specyalnej komisy! 
rządowej, k tóra wraz z przedstawicielami 
m iasta i T-wa ostatecznie rozstrzygnie spór 
o wodociągi kbowskie. Wczoraj już zarrąd 
Tw a wodociągów usiłował złagodzić katego
ryczny ton odmowy.

Ja k  widać b listu Zarządu, T-wo zga
dza się na zwykły sąd rozjemczy, nie zaś 
na komisyę -rządową.

— Uciskają Radny Jozefi, zna ry  lea
der prawicowy w cyrkuie łybedzkim , urzę- 
downie zawiadomił klub nacyonalistów, że 
nie zgadza się na należenie do „wyborczego 
kom itetu  centralnego nacyonaU st/cznego", 
stojącego na czele akcyi wyborczej do rady 
m iejskiej.

Je s t to już trzeci wypadek odmowy 
wspólnego występowania z nacyonal,stam i 
w czasie wyborów do rady  miejskiej: 
pierwszą rekuzę dał p Dobrynin, następnie 
—gen Rozow, trzeci—p. Jozef). Rosyjska 
partya porządku m iejskiego i państwowego 
nie m a powodzenia naw et w najbliższych 
sobie sferach.

— 0 uporządkowanie dzelnloy. Miesz
kańcy Zabajkowia wystosowali do prezyden
ta  m iasta prośbę o użycie pozostałości znaj
dujących s:ę w  kasie miejskiej a powsta
łych z podatków, wpłaconych przez miesz
kańców tej dzielnicy, na zabrukowanie ulic 
Zabajkowia.

— Kolejowa studya oficerów. Do za
rządu kolei Połud.-Zachód, nadszedł z m i
nisterstw a kom unikacyl okólnik z p r z ^ s a -  
ml, określającym i porządek stuóyowania 
służby kolejowej przez oficerów, wydelego
wanych w tym  celu na koleje. Oficerowie 
tacy obowiązani są w ciągu roku poznać 
czynności kolejowe o tyle, o ile tu potrzebne 
dla pełnienia obowiązków naczelników sta- 
cyi, szczególnie zaś gruntow nie studyow ać 
m ają w szystkie przepisy, dotyczące przewo
zu w o'sk i ładunków wojennych; opióci te 
go każdy oficer powinien nauczyć się tele
grafow ania i kierowania lokomotywą.

— Nabożeństwo zaś .  p. S Muromcewa. 
Z lnicy atv wy m iejscowych dziennikarzy, li
teratów  i towarzystw oświatowych, dziś o 
godzinie l-ej po południu w soborze św. 
Włodzimierza odbędzie się nabożeństwo ża- 
łoDne za zmarłego presydenta pierwszej 
Dem y Państw ow e —Muromcewa.

K-imitet kijowskiej k insu ltacy i adwo 
katów przysięgłych i u d a  biura konsulta
cyjnego pomocników adwokatów przysię
głych przesłały mos!:iewskioj radzie adwo 
katów  przysięgłych telegram y kondolencyj
ne z powodu śm ierci Mur mcewa. Jedn„ 
cześnie rada adwokatów przys. postanowiła 
złożyć wieniec na grobie zmarłego prezy
denta pierwszej Dumy.

— Głośna sprawa. Dnia 5-go listopada 
dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgo
wego rozpatrywać będzie spraw ę pom. «dw.

przysięgłego, Jerzego Adelhejma, oskarżone
go o pobicie teścia swego Jakóba Andreiszy- 
na, gdy ten 12 g iudn ia  przyszedł dopom i
nać się u brata oskarżonego o zwrot należ
nych m u 3 tys. rb.

— Zjazd duchowieństwa prawosławnego. 
Wczoraj w Kijowie rozpoczął obrady XXVI 
z jazl duchowieństwa prawosławnego dyece- 
zyi kijowskiej.

Przybyło nań 6 0  przedstawicieli ducho
wieństwa i 12 starostów  cerkiewnych, oraz 
przedstawiciele od powiatowych szkół cer
kiewnych. Na prezesa zjazdu obrano posła 
do łw dy Pań 3 twa, protojereja Tregubown. 
Główną kwestyą, nad którą będą 6ię toczy
ły obrady, m a być polepszenie stanu  szkół 
cerkiewnych.

— Budynek dla poc2ty na dworcu ki
jowskim. Do zarządu kolei Połud.-Zachód, 
nadszedł rozkaz m inistra  kom unikacyi, aby 
wydziałowi poczt na terytoryum  dworca 
w Kijowie wydzielono plac pod budynok 
dla potrzeb poczty. Roboty rozpoczną się na 
wiosnę roku 1911.

— Epidemio. Epidemia ty fusu  i szkar- 
lntyny zaczyna przybierać straszne rozmiary. 
VY ubiegłym tygodniu dyfterytu zanotowano 
w Kijowie 61 wypadków, szkarlatyny — 91. 
Największe spustoszenie rob’ą epidemie w 
cyrkułach płeskim  i łybedzkim. Bezwątpie- 
nia sprzyja tem u skierowywanie cieczy ka
nalizacyjnych bezpośrednio do rz. Łybedzi i 
śmietniki publiczne, urządzone w tych dziel
nicach wprost na ulicach.

— KRADZIEŻE. Przy ul. Bulwarno-Kiidriaw- 
skie; Nr. 3 20 stajni Tomazowicza słradziono ubrania 
farmanów wartrści 75 rb. W  domu Nr. -47 przy M.- 
Włodziroierskiej ograbiono śpiżarnię Tiniakowej. t r z y  
zaułku Pawicwskim Nr. 17 okradziono mieszkanie Czo- 
powskiogo. W poniedziałek w no-.y niezn»ni złodzidje 
ziabuwali z podwórza łomu Nr. 23 przy Kreszczat/ku 
dwie paki z kaloszami. Jednę z nich znaleziono pó
źniej \ śmietniku w tomże obejściu, drugą rabusie zdą
żyli unieść. Wartość ikradzionych kaloszy—150 rubli.

— GRABIEŻ. Onegda] na zjeździo Nikolskim 
dwał złoczyńcy zrabowali Ł&tcgarowi buty.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na placu Cesar 
skim woźnica Osadczyj najechał na 5-lstDiego Genicha 
Dziecku udzielono pomory lekarskiej; wożnic* za nie
ostrożną jazdę pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 
wej.

— POŻAR. Onegdaj wieczorem na pensyi Łr. 
Lewsszowej (Włodzimierska 54) wybuchł pożar w mie- 
szkaoiu posługacza Maruka. Starokijowska siraż ognio
wa slłnmiła ogień.

KRONIKA POLSKA.

— Nowe ograniczenia. Inspektor szkół 
w W arszawie rozsyła cyrkularz z dn 29 
wrześm a 1910 roku Nr. 4343, w którym ko
m unikuje, 2e rada kuratorska, rozważywszy 
sprawę języka wykładowego przy nauczaniu 
litera tu ry  powezechnej w szkołach pryw at
nych, uznała, iż wykłady tego przedmiotu 
nie mogą być prowadzone w języku pol
skim.

Uwaga do § 3 742X1 tomu Zbioru praw, 
zawierająca najwyżej zatwierdzone prawo a 
r. 1905, głosi, że w szkołacn piyw atnych 
wszystkie przedmioty, oprócz języka rosyj
skiego, histnryi i geografii, mogą być wy
kładane vv języku polskim lub litewskim.

O innych przedmiotach, a rów deż  o 
literaturze powszechnej, m em a tam  wzmian
ki, a więc świeże zarządzenie nie zgadza się 
z tekstem  pravta.

Ostatnie wiadomości.
— o —

Sprawo7danio poselskie. Zgodnie z za
powiedzią, poseł gub. perm skiej, p. Aleksan
der Babiuński, zwołał w dn. 1 b. m. 6ejmik 
relacyjny dla złożenia spiaw oadania z dzia
łalności' III Dumy. Zebranie odbyło się 
w lokalu , Perm skiego Błahorodnago Sc- 
branja“ . R elację posła Babiańskkgo przy
jęto z gorącą i jednom yślną aprobatą. 
W ten sposób zostały najlepiej zbite insy
n u ac je , rzucane w ciągu lata  na posła Ba- 
buńsklogo przez „Nowoje Wremia*-, gdyż 
okaząto 6ię, iż działalność posła Babiańsklo- 
go najzupełniej odpowiada życzeniom i dą
żeniom jego wyborców.

Reforma wyborcza w sejmie galicyjskim.
Na ostatoicm  pósiedzeniu sejm u m ajdowall 
si^: m inister skarbu  Biliński ł m inister ro
dłu: Dulemba. W śród rozpraw nad sprawą 
reform y wyborczej narodowy dem okrata po
seł Ad»m oświadczył, że jego stronnictw o 
zażądało rozszerzenia praw  na wszystkich, 
posiadających prawo wyborcze do rady  pań
stwa, i zabezpieczenia praw mniejszości pol
skiej.  ̂Adam  żalił się na zabagnlanie spra
wy, dowodził, że zawinili rząd, ludowcy i 
prawica. Mówca ostrzegał, że będiie za
możno, gdy dach palić się zacznie. Staroru- 
sin Korol oświadczył, że rusini zgadzają się 
tyiko na taką  reform ę wyborczą, kióra za
pewni rusinom  liczbę m andatów, odpowia
dającą liczbie ich ludności. Nam iestnik w 
hrótkiem  przemówieniu zapewniał, że nie 
narzucał nikom u zdania, że nie krępował 
samodzielności sejm u. Ludowiec Styla gro
ził gniewem  ludu. W imieniu p raw iły  po
seł Jaw orski wyraził nadzieję, ze  reform a 
prędko dojdzie do sku tku  przy norm alnym  
biefru wypadków bez o larc la  sejm u z le- 
tychcza60wej dobrej tradycyi. Rulowski a- 
pelowal do prawicy i wzywał ją , aby zrozu- 
nńała znak czasu, eby uległa głosowi rozu
m u politycznego i patrio tyzm u. Ukrainiec 
Lewicki żądał sprawiedliwej reform y wybor
czej: Czas już ostateczny sprawę z-ikończyć. 
Nie niołe Istnieć dłużej sejm , oparty na 
przywilejach kastowych. Poseł Czajkowski 
w mowie rwojej wołał: Polacy, łączcie się, 
dążcie do zgody z rusinam l. Tylko, na tych 
podstaw ach możliwa jest dóbr?, równa re
forma wyborcza. Ludowiec W itos zawołał 
do prąwlcy: Zrozumiejcie nareszcie, że je 
steście jedynie drobną cząstką narodu.

Spotkanie monarchów). W  urzędowej 
„Rossiji" na  naczelnem miejscu czytam y, co 
następuje:

„W  JNe 476 ym dziennika berlińskiego 
„Post" ukazała się ped tytułem  „Spotkanie 
dwóch Cesarzy w Poczdamie* wiadomość 
następująca: „W edług otrzym anych r rzez 
nas z dobrze poinformowanego źródła infor
m acji, spolkunię między cesarzem W ilhel
m em a Cesarzem Mikołajem nastąpi nie w 
drodze powrotnej Cesarza Rosyjskitgo do 
Rocyi, jak  to niejeJnnkrotnie donoszono, lecz 
w form ie specjalnej wizyty, po której Ce
sarz Rosyjssi powróci znowu do Friedbergu. 
Samo się przez się rozumie, że skutkiem  
postanowienia tego znaczenie spotkania obu 
Monaichów nabiera jeszcze większej donio

słości.* Spotkanie, k tórrgo  miejscem będz^ 
Poczdam, odbędzie się, jak  ostatecznie zde
cydowano, w pierwszej p Mowie listopada 
(now. st.)“.

D i wiadomości powyższej „Rossija* do
daje od siebie, cc następuje:

„Przytoczona powyżej wiadomość o na
stąpić mającem spotkaniu Monarcnow powi
tana zostanie niewątpliwie w całej Rosyi z 
uczuciem najżywszego zadowolenia. Spot
kanie to będzie widomym wyrazem więzów 
przyjaznych, łączących dawno Rosyę z Niem
cami".

T e l e g r a m y .

(Od horesponć eutótc własnych)
Obstrukcya w sejmie.

Lwów.—W  sejmie galicyjskim  „ukraiń 
cy“ rozpoczęli obstrukcyę. Obstrukcya wy
nikła na tle debatów nad reform ą ordynacji 
wyborczej do sejmu. Za pomocą hałasu, pi
szczałek i trąb „ukraińcy* usiłują przeszka
dzać dalszym obradom.

Kanały galicyjskie.
WieaejL — M inister skarbu Biliński na

mawia posłów Dolskich do parlam entu  wie
deńskiego, ażeby zrezygnowali z kanałów 
galicyjskich, gdyż rząd daje G alicji, jako 
rekom pensatę za kanały—120 mil. koron.

Nieznalezlenis odbiorcy.
Paryż.—Nadesłany do Lizbony pod ad- 

re *em króla Manuela- egzemplarz gazety 
„Figaro" zwrócony został redakcyi z napi
sem: „Odbiorca odjechał nie wskazawszy 
adresu".

W przeddzień pogrzebu.
Petersburg.— W radzie miejskiej adwo

kat Dobrowolskij zaproponował uczcić przez 
powstanie pamięć Muromcewa. W stali wszy
scy oprócz człónków zarządu z Głazunowym 
na czele. Związkowiec j| Kazicya T.wystąpił 
z protestom  przeciwko propozycyi Dobrowol
skiego, m otyw ując 6wój pro test tem , żo 
każdy człowiek może mieć swój osobisty 
pogląd na działalność Muromcewa. Durno- 
wo popieia protest Karioyna i żąda tajnego 
glosowania Po proteście g rupy odtodze- 
oiowców, który 'ośw iadciyli, że głosowanie 
takie będzie hańbą, rada miejska większo
ścią 55 głosów przeciwko 44 odrzuca wnio
sek Dobrowolskiego.

Moikwa.— Ha trum nie M uromcewa zło
żono 150 wieńców. Ulicę przed m ieszka
niem zm arłego Zalegają j tłumy publicz
ności.

Pogrzeb odbędzie się na koszt społe 
czeństwa. Nad trum ną przemawiać będzie 
22 mowoow. Pierw szą mowę .w ygłosi Ma- 
nuiłow.

Petersburg.—Na uniwersytecie odbył 
się wiec, w którym  brało udział 3,000 stu 
dentów. Mówcy podnosili zasługi Murom- 
cewa.

P e te rsbu rg /— Grono oficerów złożyło 
wieaiec na trum nie Muromcewa.

Prasa o Muremcewis. ’
Petersburg.— „Ziemszozyna* przy tacza

jąc  mowę Muromcewą o zjednoczeniu się 
stronnictw  i o niebezpieczeństwie, grożącam 
zzewnątrz, zasnacza, ze były prezydent, oba
wiając się zalewu żydowskiego, propagował 
łączność.

„Znamii* pisze: Historya zaznaczy, iś 
Muromcew był pierwszym obywatelem , k tó 
ry z komiczną pychą konsty tucjonalis ty  za
mienił fryg ijską c iapkę wolności n* czapkę 
bpzsńską.

Stan zdrowia Tołstoja.
Petersburg.— W stanie zdrowia L. Toł

stoja nastąpiło znaczne polepszenie.

Rawizya okręgu komunikacyi.
Petersburg1—W edług obiegających po

głosek dokonane zoataiuą wkrótce znaczne 
zm iany w składzie osobistym  komisy i rewi 
dującej kijow ski okręg kom unikacyi. U su
nięty {zostanie Korolkow i inni. Pozostanie 
tyiko Litowozenko.

Tt imaczew pozoctnje.
Petersburg —Krążą pogłoski, że Tołma- 

ezew czasowo pozostanie na zajmowanem 
stanow isku, pod w arunkiem , fiż  nie będzie 
w trącał eię do spraw innych wyższych 
urzędników. Malinowski otrzym ał polecenie 
aierow ania nadal w edług swego uznania W a l
ką z epidemią.

Zaprzeczenie.
Petoraburg. — Zaprzeczają tutaj pogło

skom o dym isyi Niemieszojewa i m ianowa
niu. na jego stanowisko Kozyriewa.

Krupienskij o Kasso.
Petersburg —Poseł do D um y Państw o

wej Krupienskij oświadczył dziennikarzom, 
że zarzedzający m inisterstw em  ośw iaty, Kasso 
jest postępowym  nacyonallstą i że niew ątpli
wie zgodzi się nu poczynione przez Dumę 
Państwową zm iany w ustaw ie uniw ersytec
kiej.

(Od Agmeyi Fęisrsbw skiej).
Duteraburg. Penzeński gubernator Kosz- 

ko zwolniony został ze służby na własne 
żądanie z powodu złego s tan u  zdrowia.

Nowoczerkask. — Odeski wojenny sąd 
okręgow y w sprawie 11 kozaków drugiego 
ckręgu dońskiego, oskarżonych z art. 110 
za staw ianie buntow niczego oporu władzom 
wojskowym podczas majowych ćwiczeń obo
zowych, skazał 5 pod sądny eh na bezterm i
nowe ciężkie roboty, 1 na 20 la t ciężkich 
robót, 4 — na  2 lata  dyscyplinarnych bata
lionów.

Dziś sąd rozpoczął rozpatryw anie spra
wy 110 kozaków pierwszego okręgu doń 
sktego, oskarżonych z tegoż artykułu.

Oriesa.— V* sprawie eksportu rosyjskie-

to na Blizki W schód zjazd, przemysłowo- 
andlowy uznał za nie?będne: otwarcie przy 

m inisterstw ie handlu oddziału eksportowego, 
rewizyę istniejących traktatów  han iłow ych 
zawartych z państw am i Blizkiego W sehjdn  
oraz połączenie bezpośrednie kolei rosy j
skich z kolejami rum uńsko-bułgarskiem i.

Odesa.— W ciąga ostatnich pięciu dni 
zmarła na  dżumę l  osoba, zachorowało 4.

P ttersburg, — Do Dum y Państwowój

wniesiony z stał projekt praw a o rozgrani
czeniu kom petencyi pomiędzy Dum ą P ań 
stw ową a Radą PańBtwa co do spraw zwią
zanych z budową kolei.

PetetSDurg. — W mieście^ zachorowało 
na cholerę 8 osób, zmarło 7, pozostaje cho
rych 193,

Jarosław .—Otworzony został zorganizo
wany przez ziemstwo pierwszy zjazd pszcze
larzy.

Radom.—W  powiecie końskim  7 uzbro
jonych bandytów napadło na k a s je ra  dóbr 
hr. Tarnowskiego; k a s je r  wiózł 12,000 rb. 
Napad został odparty W czasie wymiany 
strzałów z ostali ranieni kasy er i furm an.

Ryga.— Sesya wyjazdowa wileńskiego 
sądu wojenno-okręgowego po 2'A miesiecz- 
nom rozpatrywaniu sprawy powstania frauen- 
burskiego, ogłosiła wyrok. Z 224 oskarżo
nych 6kazano 43 osoby na ciężkie roboty od 
4 do 8 lat;—19 na ro ty  aresztanckie od 1— 
2 lat; 73 — na więzienie. Pozostałych pod- 
sądnych uniewinniono.

Moskwa. — Na szosie petersburskiej w 
pobliżu Chimek u le g ł , rozbiciu automobil. 
W łaściciel autom obilu Awadienc poniósł 
śmierć na miejscu, towarzysz jego Dżiwile- 
gow został ciężko zraniony.

Z ifomisyi do spraw zewnętrznych delegacyl 
węgierskiej.

Wiedetr—A ehrenthal kontynuje swoje 
przemówienie, w któiuin stw ierdza zgodność 
poglądów delegacyi, iż Aust^o-W ęgry po
winny prowadzić nadal politykę konserw a
tywną i wzmacniać stosunki ze sprzymie
rzeńcami, nie zapominając o swych stosun
kach z innęmi państw am i. Odpowiadając 
na zapytanie referenta, czy istnieje trak ta t 
z Rosyą, zapoczątkowany prz.«z Gołucnow- 
sklego, m inister oświadcza, ze um owa ta, 
mająca na celu przeprowadzenie reform  w 
Macedonii, straciła racyę bytu z chwilą ogło
szenia k onsty tuc ji w Turcyi. Umowa ta 
nie istnieje już. Stosunki A ustryi z Rosyą 
są zadawalające. W  zimie, z okazyi roko
wań w sprawie przywrócenia norm alnych 
stosunków dyplomatycznych, skonstatowa- 
nem zostało, że zachodzi różnica w p o g o 
dach pomiędzy A ustryą a Rosyą w spluwie 
zadań A ustro-W ęgier na B łłkanach. W  dal
szym ciągu 6wego przemówienia, A ehren
thal oświadczył w sprawie konw encji tu- 
recko-rum uńsklej, że pogłoskom o jej za
warciu zaprzeczyła Rumunia. Rumunia j u ł  
od la t 30 prewadzi bardzo poprawnie poli
tykę konserwatywną, przyczyniając się do 
zachowania sta tus quo n& Bałkanach. W in 
teresach Tarcyi i Rumunii niem a żadnej ró
żnicy. S tosunki obydwóch państw  6ą na
der ' przyjazne i nie mogą w nikim  wzbu
dzać obaw. Co 6ię ty c iy  Turcyi i Bułga 
ryi, to n tle ły  się spodziewać, źe pow itające 
pomięazy tem i państw am i sporne kw estye 
pograniczne będę załagodzone w sposób po
kojowy. W sprawie przyłączenia się Turcyi 
do trójprzym ierza m lni»ter uważa, że po
głoska ta  została puszczona w cbieg dla 
wzbudzenia zaniepokojenia. A ustrya wr*z 
z innem i państw am i pragnie u trzym ania po
koju i s ta tus quo na Wachodzie i pragnie, 
by Turcy a nadal rozsądnie wzmacniała swo
je położenie. Następnie m inister oświad
czył kategoryczni*, że 1 powodu aneksy], 
żadne kom pensaty ekonomiczne nie b j i j  
przyobiecane zawczasu Serbii. Stosunki 
ekonomiczne A ustro-W ęgier do państw  bał
kańskich] mogą się opierać jedynie na wza
jem nych aorzyściach. Co się tyczy zajść w 
Portugalii, A ehrenthal oświadczył, że Au- 
itry a  zajmuje stanow isko wyczekujące. Ko- 
m sya przyjęła do wiadomości wyjaśnienia 
m inistra i wyraziła m u zaufanie.

Następne posiedzenie odbędzie się
ju tro .

Wiedeń— Komisya do spraw zagranicz 
nych delegacyi węgierskiej przyjęła budżet 
m inisterstw a spraw  zagranicznych. Aebren- 
ihał zapewnił, że rząd popierać będzie pro' 
jek t budowy kolei 6andżackiej.

Konstantynopol. — Gazeta „Rehad“ wi 
ta zakończenie się przesilenia mini6l,eryalne 
go, podnosząc przyt^m solidarność i patryo- 
ty tm  m iniatrow. Mianowanie Wenizelosa 
greckim  m inistrem -prezydentem  nie w yw ar
ło tu  większego wrażenia. Pomimo to am 
basador turecki Nazi-boy nie powróci do 
Aten. „TanJn“ luve.ża fak t ten za zerwanie 
stosunków  dyplomatycznych.

Teharan — M inistrowie w drodze te 
legraficznej rozpoczęli układy z powstańca
mi w Bafruszy. Powstańcy żądają dymisyi 
gabinetu, usunięcia Efrem a i Sachtiarów.

belg rad—Stan zdrowia królewicza po
lepszył się. Chory'^pożywienia nie przyjmuje. 
Tem peratura 40°, pul*—1<>2.

Kair. — Zastrajkowali funkeyonaryusze 
w arsztatów  kolejowych w Bułaku. N ielopu- 
ścili oni do wysiania lokomotyw do Egiptu 
Górnego i napadli na dyrektora kolei oraz 
innych urzędników.

Policya dla poskrom ienia wybryków u- 
ły ła  oroni palnej.

Przerw ane zostały najgłównioj6ze ko
m un ikacje  kolejowe. Strajkujący są podbu
rzani z zewnątrz.

Nov/-Orlean.—Na półwyspie Florydzie 
szaleje huragan. W wielu m iastach powódź. 
Zatonął parcstai^K z 60 pasażeram i.

Hamburg.—Zatonął płynący z Peters
burga statek  „W alerya*, stanowiący w ła
sność towarzystwa „Kiirster*. Katastrofa 
prawdopodobnie nastąpiła podczas huraganu, 
csalejącegc na morzu Baltyckiem . Czterech 
topielców aostało wyrzuconych na wyspę 
Nlssel. Los pozostałych 12 iudżi niewiadomy.

Madryt.— Hiszprnia upoważniła am ba
sadora swego w Lizbonie do nawiązania sto 
sunków z rządom  czasowym. Nie znaczy to 
jednak , aby Hiszpania uznała republikę; po
zostawia ona innym  państw om  pierwszeń
stwo w sprawie uznania republiki.

Plymouth. — Król Manuel i królowa 
Amalia przybyli na angielskim  jachcie „Wi- 
który a i Albert*.

Ateny. — Po złożeniu przysięgi nowy 
gabinet przystąpił do pracy.

Ateny. — A m basador rosyjski Swerbe- 
jew  wręczył królowi swe listy uw ierzytel
niające.

Ateny.—Callergis odmówił przyjęcia te
ki m in istra  spraw  zagranicznych. Przypu
szczają, że stanow isko to ebejmie obecny 
am basador w Konstantynopolu Gripparis. 
Bipachi przyjął tekę m inistra  przem ysłu 
i handlu.

Londyn.—A gencja  Reutera donosi, że

nota angielska w sprawie anarchii w P e rs ji 
została przesłana rządowi perekiem u po po
rozumieniu się z rządem  rosyjskim . Obydwa 
rządy postanowiły upraw iać politykę nie 
wtrącania się do spraw perskich, o ile na to 
pozwolą in teresy  poddanych zagranicznych, 
O podziale P e rs j i  niem a mowy.

Paryż. — W edług inform acyi „Matin*, 
między am basadą turecką, a m inisterstwem  
spraw zagranicznych nastąpiło porozumienie 
w sprrw ie pożyczki tureckiej. Oczekiwana 
jest wiadomość o zgodzie Turcyi.

Warzyngton. — W ellm an dokonawszy 
wzlotu, trw ającego bez przerwy 69 godzin, 
pobił wszystkie rekordy na odległość i na 
czas trw ania lotu. Taft w ydał rozkaz m i
nisterstw u żeglugi, aby zostały zastoso
wane wszelkie środki dla uratow ania Weił- 
mans; w razie konieczności m a D yć w ysłr- 
ny okręt wojenny.

isfahan. — W miejscowości Dżarkuj, 
oddalonej o 100 w iorst od Isfahanu, uzbro
jone bandy koczownicze dokonały ro igrorau  
4 wsi. M ieszkańcy zgłodniali i półnadzy 
szukali raiunku  w mieście. Z powodu nieo- 
oecności w ojika w mieście, okolicom za
graża również niebezpieczeństwo.

Paryż.— „Matin* komunikuje, że per- 
traktacye w sprawie 100 milionowej pożycz
ki tureckiej zostały ukończone. Turcya przy
jęła w arunki postawione jej przez rząd fran - 
cu*ki. Dwa wybitne stanow i*ka w turec- 
kiem m inisterstw ie skarbu*objęte będą przez 
francuzów.

Turcya zobowiązała 6ię również do ro 
bienia obstalunków przeważnie we Francyi.

6ross£ie*sen — W skutek wybuchu w 
•zybie „Zygfryd* 18 robotników poniosło 
śmierć.

Aleksandry a.— W Kairze s tra jk  został 
ukończony.

Breiwen—Tycięozny tłum strajkujących 
robotników obrzucał kam ieniam i i bu telka
mi policy anto w, którzy zaatakowali tłum  
pałaszami. Wielu robotników i policjantów  
odnlosio rany. Dokonano licznych areszto
wań. W nocy porządek został przyw ró
cony.

Paryż. — K om itetJ[strajkow y^ wydał 
odezwę, w której oznajmia, że bezw arunko
wy powrót do pracy bardziej odpowiada in 
teresom  syndykatu, niź_ poniżające pełne 
fałszu układy. Kom itet weźmie na 6iebie 
odpowiedzialność, w razie, jeżeli rząd zechce 
wszcząć śledztwo. Żądani * funkcyo nary uszy 
będą uwzględnione. Odezwa zarzuca Briandowi 
że pogwałcił wolność i przedstaw ił za- 
stfe wypadki w zbyt jaskraw em  świetle.

Uzbona.— Przygotowany został dekret
0 wygnaniu jdy rasty i Braganckiej. Stan ma- 
teryalny rodziny królewskiej ^zostanie m e- 
gum w aty.

Lizbona. — W  uniw ersyteciejw  Coim- 
bra 8tudencł urządzili m unliestacyę, skiero
waną przeciwko profesorom m onarchistom . 
Zniszozono wiele obrazów i innych przed
miotów. W ykłady zostały przerwane.

Vlgo—Przybył pancernik „Cesaraewiez"
1 krążowniki „Bohatyr* i „Ruryk*.

Naw York — Radyo - telegram , otrzym a
ny od kapitana sta tk u  „Trante", zawiera 
wiaaomość, że kapitan o g. ó-ej urana u j
rzał sterowieo „America*, proszący o po- 

Pu trzygodzinnem  rm m b ip w a n lu  
Wellman i jego tow araysze dostań się szczę
śliwie na pokład sta .ku . Sterowiec puzosta- 
wrnny został swemu losowi.

Paryż. — Briand oświadczył parlam en
tarnej gttruie kolejarzy, że wezelkie narady  
z g iupam i fiarlam entarnem i w aprawie s tra j
ku mogą jed y a it pogorszyć tylko sytuacyę. 
R tąd gotów Jest wziąć na siebie odpowie
dzialność przed parlam entem  z ł  odmowę 
prowadzenia rokowań r  kom itetem  stra jko
wym. W przyszłości pracownicy kolejowi 
przekonają się, iż rząd nigdy nie zapominał 
u ich potrzebach.

Paryż. — Gazety podały do wiLdomo- 
ści jeu no brzmiące, najwidoczniej inspirow a
ne, wzmianid, wyrażające niezadowolenie z 
powodu nadmiernych żądań Hlezpanii, po
staw ionych Maroku.
<s k R lo -d e la n e lro .—'N a  angielskim  paro

sta tku  pocztowym zachorowało na cholerę 
8 podróżnych. Statek odbywa kw arantannę.
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lo  nam przez ośw?atę 
rozumieć należy.

Zjedt.oczenie poznańskich kobiet pol
skich zamieszcza w .D zienniku Poznańskim* 
pod tym tytułem  następujące słuszne uwagi:

„Dawno już minęły te czasy, kiedy 
oświaia uważaną była tylko jako przywilej 
wyższych w arstw  społecznych, a naw et i 
wśród tych warstw  tylko jako potrzebna 
dla niektórych stanów i zawodów.

Dziś, przeciwnie, rozbrzmiewają wszę
dzie nawi ływania do zdobywania sobie 
oświaty i do szerzenia jej we wszystkich 
w arstw ach społ cznych. Podczas kiedy daw 
niej byia oświata niby drogocenna kun
sztowna latarnia, i tórą tylko wybrańcy w 
(lim u swoim zapalić m cg'i, to dziś je s t  ona 
jak  słońce, którego prom ienie docierają i do 
najciem niejszych zakątków w chacie bie
daka.

Nauczyli się też ludzie cenić oświatę 
i garną  s ę do niej wszyscy z gorliwością 
i zapałem, mężczyźni i kobiety, starzy i mło
dzi. Jakżeż często s ę dziś zdarza, że rodzi
ce nie szczędzą zabiegów, ograniczają w ła
sne potrzeby, narażają s ę na Kłopoty i nie
wygody, byłe tylko dać dzieciom na drogę 
ich żyow skarb oświaty; tak  samo widzi
m y znowu całe zastępy młodzieży, które la
ta  całe pracują nad siry, nie rzadtco głodem 
przym ierają, aby tylko dojść na te wyżyny, 
gdzie słońce ośw iaty najjaśniej przyświeca.

Ogólne dążenie do oświaty znajduje 
swój wyraz w naszych czasach w przeróż
nych stjw arzyszeniach i organizacyach, m a
jących  na celu doprowadzenie członKów 
swoich do możliwie wysokiego poziomu 
um ysłowego. Ton sam  cel przyświeca ta k 

że naszym stowarzyszeniom , siuszną więc 
jest rzeczą, abyśm y się zastanawiały nad 
pytaniem , co rzeczywiście przez oświatę rtj- 
zu inńć  należy.

Oświata bowiem je s t pojęciem ogólnem 
bardzo sz^rckiem, miesz-czącem w sobie 
wiele pojęć poszczególnych i ciaśniejszycb, 
a w skutek  tego bywa bardzo często pojmo
w ana jednostronnie lub fałszywie.

Jednostronnem  zapatryw aniem  na isto
tę  ośw aty je s t z pewnością m niem anie, bar
dzo szeroko rozpowszechnione, że oświata 
znaczy tyle, co wykształcenie dokładne w 
pewnym zswodzie. W ykształcenie fachowe 
należy wprawdzie do dziedziny oświaty, jak 
wogóle wszystko to, co um ysł ludzki w ja 
kim kolwiek k ierunku  oświeca, ale ono sa 
mo bynajm niej nie zapełnia pojęcia oświa
ty. W iadom o przecież ogólnie, że nie każ
dy, dzielny zresztą w swoim zawodzie, rze
m ieślnik czy kupiec, a naw et lekarz lub 
adwokat jest równocześnie św iatłym  ze 
wszech m iar człowiekiem.

Za ciasno pojmuje także oświatę, kto 
przez nią rozumie tylko znajomość ojczyste
go języka, a choćby i całokcztałtu historyi 
i 1 tera tu ry  narodowej; taka  oświata rodzi
ma stanow i już ogólniejsze i szersze poję
cie, ale nie w ystarcza, aby cświecic czło
wieka wszechstronnie.

Już nielylko jednostronne, ale wprost 
błędne pojęcie o istocie oświaty m ają ci 
którzy m niem ają, że polega ona na bezład- 
nem napchaniu um ysłu ludzkiego wezelaimi 
możliwymi produktam i literackim i przez 
czytanie bez celowego i rozum owanego wy 
boru. T aki fałszywy pogląd znajduje się 
mianowicie bardzo często wśród kobiet; a 
staje on się u  nich t m zgubniejszy, żb 
karm ią swój um ysł prawie wyłącznie lite 
ra tu rą  powieściową, k tó ra  po największej

części d iia ła  tylko na wyobraźnię, a nie 
kształci najw yż'zej władzy duszy — rozumu.

Zguhniejszem jeszcze w skutkach, a 
bardzo dz:ś rozpowsfechniouem  jest zapa
trywanie, któro wyklucza z dziedziny oświa
ty praw dy religijne, oparte na objawieniu 
nadprzyrodzonem. N urtują już i w naszym 
narodzie takie prądy, które przez oświatę 
rozum ieją wręcz pozbycie się wiary we 
wszystko to, czego nie można zbadać za po
mocą zmysłów, zachowiauie w iary zaś uwa
żają wręcz jako  ciem notę w przeciwieństwie 
d . oświaty.

Echa tych prądów odbijają się i w na
szej dzielnicy, mianowicie w zjawisku, że or- 
ganizacya oświatowa i publiczność, czerpią
ca oświatę za pomocą czytelnictwa, in te re 
su ją  się w bardzo drobnej tylko mierze li
teraturą apologetyczną, tak bardzo dziś bo
gatą.

Jakże więc rozumieć oświatę w całem 
tego słowa znaczeniu?

Otóż winna ona być słońcem, oświeca 
jącem wszechstronnie ducha ludzkiego. Tak 
jak blask św iatła słonecznego rozprasza 
wszelkie ciemności, tak pod wpływem praw 
dziwej oświaty ustępować powinny z um y
słów ludzkich wszystkie U s z y j e  zapatry
wania, wszelkie kłam stw a i przesądy.

Oświata w inna człowiekowi otw i rać 
oczy na cały otaczający go ś* i::t  zew nętrz
ny, ukazywać m u praw a jego by to, jego 
celowość i piękność. Za pomocą oświaty 
powinien człowiek poznać siebie samego, 
swoją godność i swoją wartość, a dalej je
szcze w in ie i zrozniiiitć swoje stanowisko 
we wszechświecie, swój s t r sunek do Stwór
cy, do bliźnich i do całego stw orzenia.

Oświata ukazuje człowiekowi ludz.kość 
W jej wiekowym pochodzie, w jej usiłowa

niach w przeszłości i w jej pracach współ
czesnych, a daje m u wskazówki, jak  on sam 
ma działać dla przyszłości.

Przez oświatę poznaje człowiek wza 
m ny stosunek narodów i społeczeństw, 

oraz własne stsnow isko i obowiązki rodzin
ne i społecz .o wśród ludzkiego zo io ro ^  A u. 
do którego ■’ ofi Boga należy.

Znamieniem 'u jy r ie k a  światłego, to 
znaczy posiadającej.. praw dziw ą oświatę, 
je s t  to, ze on wie, czem jest, cze^o powi
nien chcieć, dokąd dążyć, aby pozostać zaw
sze w harm onii z B tgiem , z ludźmi i z so 
oą samym, t. j. aby być szczęśliwym.

Oświata wprawdzie działa bezpośrednio 
tylko na jedną władzę duszy, na władzę 
poznania, ale, oświecając umysł, działa po
średnio tak ie  na uczucie i wolę. Uczucia 
człowieka bez prawdziwej ośw aty bywają 
poz:ome i niepohamowane; wola chociaż sil
na, źle się pokierować może, jeśli jej um ysł 
światły nie poprowadzi.

Któżby nie przyznał, że tak  pojęta o- 
św iata to skarb prawdziwy, który zdobywać 
warto, choćby z wielkim trudem  i mozołem.

I rzecz dziwna, że taka  oświata wszech
stronna i praw d:iw a dla każdego człowieka 
je s t dostępna, tak samo ja k  płonce, Które 
zarówno świeci dla m aluczkicn, jak  d’a 
wielkich tego świata.

Prawda, że nabyć oświaty może więcej 
ten, kto całe lata straw i na jej zdobywaniu, 
aniżeli tro , kto po ciężkiej pracy fizyczuej 
p święcą zdobyć;u ośw iaty swoje chwile w y
poczynku, ala wartość oświaty jest tak wiel
ka, że skoro tylko jest wszechstronna i opie
ra się na prawdzie, te, choćby zdobyta w 
najelem entarniejszych tylko zarysach, zdol
na jest człowieka uczynić św iatłym  t. j. ta 

kim , którego dusza poznaje praw aę, dobro 
i piękno, a poznaw-zy te najwyższe skarby, 
ukocha je  i ku nim  kieruje bezustannie 
s w o j e  dążenia i swoją wolę.

Niema wątpliwości, że taką tylko o- 
ś wi r ł i można n i-ć  na myśli, mówiąc tak  
orf:  to dziś powtarzane słowa, że „oświata 
lada  aokona cudu*. O takiej zapewne m y
ślał wieszcz nasz, kiedy wołai:

„Niechaj żywi nie tracą nadziei.
I przed narodom niosą oświaty kaga

niec*.
W łaśnie dzisiaj, kiedy dążenie do 

oświaty je s t  tak ogólne, wożnem jest bar
dzo, aby jasne i rraw dziw e mieć o jej isto
cie i znaczeniu dla człowieka pojęcie. Nam 
zaś ono przedewszys kiem  potrzebne, skoro 
celem naszego zrzeszania się jes t zdobywa
nie oświaty dla siebie i szerzenie jej wśród 
wszystkich kobiet polskich.

Jasne pojęcie o tero, co przez oświatę 
rozumieć nałoży, najlep ej nam  dopomoże do 
wynalezienia i u ryw ania odpowiednich środ
ków ceJem szarzenia prawdziwej oświaty, 
togo duchowego słońca, k tóre Bóg dla 
ludzkości zapalił*.

REDJJK.T3R3Y 1 Y  i  J A W Y

TQUA22 M iaKAŁtteStt 

ANTONI CZERWIŃSKI

Swojski papier listowy płócienny pergaminowy
znany ze swej dobroci i laniości, Jak rćw n‘e ł  i kororty do tego odoowiediie 
z tłem z bibułek ciemny h lub różnobarwnych. Cena za 100 a-kuszy w for
macie d im  ki;n 70 k e p , 10» kopert rb. 1. Poleca s k h d  papieru S t Wi
n ia r s k ie g o , Warszawa, Nowy-Swiat 53. 19536

Lekarze całego świata zalecają stale.
Idealny ś r o d e k  
przeczyszcza
jący dla doro*- 
słych i dzieci

C ena p u d e łk a  65  k o p . Dostać można we wszystkich aptekach. Dr. Bayer es Tarsa,'Budapeszt. 10011 
UWAGAi O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a tr z o n e  s ą  n ie b ie s k ą  b a n d e r o lą  * napis®  n  r o s y js k im .

PURGEN Przyjem ny, ła 
godny, skutecz

ny.

Glycerofosfat ziarnisty S
ROBIN’A i

icnictw. ^  

ocznych.

E k \a m
19.J19

G lycerofosfat w apn ia  i sody
ST0S0WAIY W SZPITALACH PARYSKICH!

W ziuaonla ję .cy  sy stem  n e rw o w y
W skazany przeciw  k r z y w icy , >«cl k o śc i w  

o k resie  ro śn lę c la  u  dz iec i, podczas l.a ru ilen la  i ciąży.
1 przeciwko neurasten ii, przeciążeniu um ysłow em u I t. p.

Przyjem ny w sm aku zazyw a się w malej ilości mleka 
lub wody.

Dla dotkniętych cukrow ą chorobą w yrabia się w formie 
pastyiea.

W ystrzegać się bezwartościowych naśładownictw. 

SDrzedaż w aptekach 1 w większych składach aptecznych.

Dom Przemysłowo-Handlowy

K reszczatyk  Nr 5.
Telefonu Nr, 927. — Adres telegraficzny: cEntbu Kijów*. 

Poleca:

16851

R ob oty  iz o la c y jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 
ryt, Kiesclgur).

L am py ż a r o w o -n a f to w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę tr z n e .
P o s a d z k ą  t e r a k o to w ą  cMarywil*. C eg łą  o g n io tr w a łą  cMarywil*

wysok. wytrzymałości 
P o s a d z k ą  d ą b o w ą  masywną cTąjkury*. D a ch ó w k ą  m a r s y ls k ą  ory

ginalną.
B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ą  f a l i s t ą  i kon strukoyo tejżo.
M a tery a ły  b u d o w la n e . P o tr z e b y  fa b r y c z n e . W yk on an ie  r o b 6 t.

Kosztorysy, albumy, prospekty na zadanie.

Mleko niezbierane codzień świeże dostarcz, 
do dom

w żądanej ihści,  w zaplombowanych naczyniach

i _ A C “Kijowskie Stowarzyszenie
M l e c z a r z y  W iejskich jjassw w w i

N a składzie zn r jd j ją  się rm sprzedaż n a c z y n ia  d o  pi z a w o ż e n ia  o r a z  
p r z y r z ą d y  i m a sz y n y  d o .p r z e r a b ia n ia  m le k a  Adres: co 15 w ? e -
iłriia Sowska 7, c 13 wrześnią Ż y la ń a k a  4 3 . T e lo fo n  łfe 2 3 0 9 . 1948

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Zajcewa•pecyalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań

Kijów Prorozna2
w d. Towarzystwa 

Kosya. 4614

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem  na wystawie w Wiedniu.
obstałnnki śpieszae wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atlasowe i t. d. F iranki,  portyory, suknie balo
we, szynele, kitlo, marynarki, pen inar j  kolorowo i inne. rrzy^m. d o  pra- 
n ia  bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej.

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K A

J. Andrzejowskiego, *rtK*yk
Poleca udoskonalone ogrzewacze do pieców

W u l k a n  D ra L  Zielińskiego
, ,  * * Warszawa, Mazowiecka 4.

l i o  i innyi
Proszę się um ieść  
z zupelr.em zau 
faniem do mnie 
i przekonać s ;ę. 
7.a | rzykładem iat 
przeszłych wysy
łam za zalif z. p g c z -  

tową bez zadatku
— rncje wyroby: 

i blrM S ' J K  spódnice i bluzki 
/ P n  z n&.lfpszyrh ma- 

W 4 v £viiP' leryalów, najnow
szych fasonów, ,■] gauekiej i moc
nej r o b i h  Angiol.ka soóduica 
z bardzo cl-ganrk.,  mconefco , 
praktjr.z. szewiotu, uszycie przy
brania i krój W*dłcg nłjouwstych 
mc dcli z wysoką talią, ktlcry. 
czarny, granatowy, bronzowy. 
tabaczkowy, ciemno t jam o  sza
ry, przetkany w moJno iskry, 
wy*) łam za 

SpódDica z gładkiego szewiotu 
iP r im a c , przybrani jedwabną 
Uśmą i g 'i/ i»ami z wysok. talią 
we ws.ystkii li kolorach 

Spódn. z sukna (A n g la ise , 
przybrana .fadwabn. guzikami z 
kokietką w fałdy 

Spódnica z czysto wełnianej 
m ater j i  > G l o r i a c  z bogatym 
przybraniem i j.dwabnym pas
kiem

Sp6dn:ca z zagranicznego aksa
mit* przybraoa szeroką jedwab ią 
taśmą ze zwyczajną talią 

Takaż spódnica z korśaż. t. i. 
w\s--ką talią dr ższa o 

W sz js tk '0 spódnice mogą być: 
czarn<*, graWtnwe, tabaczkowe 
i innych kolorów. Przy obsta- 
:unku wskaztć szerokość w hio 
d ra ih —pa i ) i dług ść spódnicy.

VV;tworna aksamitna bluzka, 
z k»rt.7kiern, kołnier-em. i msn- 
kietwni bogato przjb-aoymi haf
tem j< d w , przykroi., dopasow., d i 
wykonania na każdą f  gu-ę Ko 
lory: czarny, to  d i, iemno-zielo- 
n*y, granatowy, tabaczkowy i in.

P lu jka  z czysto-jedwabn. ka- 
nausu. wyszyta haftem i ażur.

Takaż bluzka z bardzo modnej 
if Iwabu. materyi > P o p e l i n <  
bogato haftowana 
Adres >wr.ć: Z a k ła d  h a fc ia r 
s k i  DRaryac, W a rsza w a , 
Dzielna iNr 28, oddz. 21. 19384

R.

75

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Licytator miejski
(Kreszczatyk Nr £7 drugie piętro na

przeciwko Proroznej).
nioiejszem za
wiadamia, że 

du. .8 ppźdiiern ks o t .  )2  w dzień w 
lokalu s a l i  l ic y ta c y jn e j  odbędziesię

Licytacya.
Przeinaczone do sprzedaży: najrozmai
tsze meble, lu ira, łóżka, obrazy, dy 
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, porc>lana, zegarki, melchior, 
pianina, fisharmonie, lornetki, sa
mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostyumy damskie, suknie, 
kapelusze, fu ra i rotundy, rowery i 
wiele innych rzeczy.

O g lą d a ć  m o łn a  codziennie od 
10 rano do 6 wieczoren S a la  l i 
c y ta c y jn a  p r z y jm u je  w  k o 
m is  n a jr o z m a it s z e  r z e o z y  d o  
s p r z e d a ż y  z  l ic y ta c y i .  12845

50j, o s z c z ę d n o ś c i  o p a łu . 19889

Kijów, Micha
łowska N r 6. 
Telefon 25-15,

, .  — . Wykonywa
nabyć można bez najmniejszej dopłaty rajsmaczniejsze t .  . .  i  • !  i  ■
cukierki w eleganckich ^ a ^ a  torty na tackach ter- j | ( | | § Z e  ( J l a  I l U S t r a C y i

Tylko w cu- | ^ | / ^ P Q U | 3 E r< Włodzimierska 3 9 | na CyakUi mosiądzu i miedzi. 18566
kierni Ji1 róg Prorezuaj.

owoset sezonowe
Jesienne —  Zimowe.

c a
cyn

c a
r a
IM -C. I J
=3 co

- —  IMCL3
r ar-M r a  

CJ3

NOWOŚCI W WSZYSTKICH DZIAŁACH
OENT N1ZK1E.

4 Prorezna 4 19888

E .  H E R S E r
Siwym włosom

stopn:owo i nieznacznio przywraca naturalny ko’or i miękkość bozwarun-
kowo ni. szkcdliny średek R ćgćnćrat« iu t-  

nripntinp“  t|ruly P a r fu m e r ie  d ’0 -  
j„L lUlIllliU r ień t .  Sposób użycia tęgo 
wypróbowanego środka bardzo prosty. Mnó
stwo podziękowań. Do naLyoia w składach 
apt»czn>i-h p o 3 ib. pud. (bezprzyborów, ilość 

p-dwóma 5 rb.) nlbo w /s y ł t  za zaliczką. 
W. 2 u łn a s s k i ,  Warszawa, Zielna 4. 

Główne sk l .dy  w Kiiowie: Południowo-Rcsyj- 
fkie T  wo Handlu Tow. Aptecznymi; It . 0 . 
Niwiński, Kreszczityk: H. Alekjis, W.-Wło- 
dzimierska róg ZłotycntWrói. Główne składy

  _ w Odcsjo: P. Blank, Richelieu 25; M. Au-
dnrski, Deribasowska. W ystrzo g ić  s ę naśładownictw! 1942i

Wyprzedaż obuwia i rzeczy do podróży.

w magazynie “ HI 1 Kf8SZGZ. 41'

Student uniwersytetu (med. zł. 1904 r.).
udzie l i  lekc. m a te m a ty k i u zn klss stur-zycb. J ą zy k i n o w o c z e s n e  
praktycznie, ję i .  starożym.' . '  Zgoażi się z a  p o k ó j i u tr z y m a n ie  w Kijo
wie lnb na wyjazd za dobre wynigr.  \Y d 3 Ł u 4 —6. Prorezn! 25. m. N cddm sna.

19865

W KAŻDYM POLSKIM DOMU
na RUSI 

mamy kogoś, kto 

z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia  
może i powinien 

CZYTAĆ

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D 0 W G - K  A T O L I  C K  I

z  d w o m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c ą n i e ........................ rb. 3.— P ó ł r o c z n i e ........................... rb  1.50

Adf8S M k c y i  i Administracyi: Kijów, Kościelna N r 4

#
Towarzystwo St. - Petersburskiego 

Mechanicznego Wyrobu

O B U W I A
„Skorochod*

T r w a ło ś ć !  E lc g a n c y a l
W ygodal 19798

To są zalety naszego obuv ia.
Największe skłe-dy otuv.ia i k a lo s z y  
gumowych w m fgizynach fabrycznych 
T -w a „ T r e u g o in ik 11 w Kijowie
1) K ra szU za ty k  Nr 4 0 ,
2) A le k s a n d r o w s k a  Sb, Padół.

OBUWIE
38, obok

Mechaniczne 
wysoitowano

Padół, Aleksandrowska Nr 
?arządu żeglugi.

osołnm potrzebują 
cym irwatcgo i ta- 

niogo obuwia. Mę°kio tiamborsuie sziy- 
ble y na )/odwójn*j rodeszwio od 4 rb. 
75 k' p. Buty d& podwójnej podeszwie 
od 6 i b. 60 k. Damskie buciki od 4 rb. 
Dzjeciiine od 1 rb. 30 k . i drożej od

powiednio do rozmiaru.

Gwarancya trwałości.

Niesłychana nowość w Rosyi!
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga się to przez użycie środka

„JUROKSIL*
gdyż ożywaąe g> 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymieszać i prze- 
płunać w zimnej 
wodzie. Juroktll 
nie zawiera w so
bie chlorku i nie 
ma nic wspólnego 
z modłami w prosz
ku. iurokall de
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz
cza wobec epide
mii i chorób za

raźliwych.
S p r z e d a ż
w  Pot. Ros. T-w ie  Handlu 
To w a r. Aptecz. w  Kijowie.

36 KRESZCZATYK 3 6 .

t t ł w f l f t i a * a  z  rc 1 drzowa 2 3  4  j y  ■ 4 3  W  C  całkowite ur/ądz.
domów, biur „ a u i a 1  d o b r z e  

i t/p . n O W e  w y s c h 
n ię te g o  d r z e w a , u ż y w a n e  i sta

rożytne, nabyte wyjątkowo

O K A Z Y J N I E
sprzedają się

TANIO
193S9

w składzie mebli i rzeczy okazyjnych
BRIC-A-BRAC

„Starina i Roskosz"
K r e s z c z a ty k  3 6 .

wojście frontowe wprost Laterańskiej
P r o s im y  ia | i  a m ię ta e  a d r e s i

porcelany, 
bronzów, 

ę kryszta
łów, kosztowności i t. p. przedmiotów 

niezbędnych i zbytkownych.

Wielki wybór:
Pracownia sukien, o k r jć  i kapoluizy

„Nowy śuviat“
Plac Dumski Nr 3. Przyjmuje obsta- 
luuki. 19740

Ważne dla ] .  W. p.
P r a c o w n ia  s u k ie n  . I o k r y ć  
d a m s k ic h  oraz Kostyumów i  ngiel-

■ Węgi erski ego,
M e r y n y o w s k a  7 -9 .

Po pówrocie z zHgranicy (trzymał jak- 
najnowsze fasony po cenach umiark- w.

1983H
J u ż  c z a s  by łb y  w ie d z ie ć ,  Ze 

ta n io  i e le g a n c k o
można się ubrać tylko u krawca

P. Pomorskiego
Kijów, Puszkirtbka 12,

który j rzyjmuje obstsluoki po cenach 
przystępnych z własnych i powlerzo- 
  nyeh materyałów »9.390

Do  w y n a ją c ia  mies/k 4, 5, a po 
koi z wyptd. i 2 sklepy. Można Ola 

instyt. rząd. Funduklejowsia  12-14.
19836

DRWA kto chce na łi jćT rzo -  
zowe w najlep. gat. 
bez krąglatów  dobrze 
uuradane (dostarcz, po 
K. K. K. 7..) n'ech ku- 

pnje tylko na targu Żydowskim róg Sie- 
panowskioj 2, tel. 1825. Cony n;zszo nii 
nad brzegi ,m. Węgiel kamienny w 
wielkim wyborze cement, aiabaster, ru 
ry* kaBaRzaojjno. 19187

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nfcuczycielki, bonr. efer*! . ,  rzemii-śln- 
1 w szeltą  służbę domowa. Przy biurze 
współinieszkame dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. o. „Sohronlokn 
S-to) Jadwlfli* ___________ 12774

Poszukuje korepetycyi
albo jakiegokolw iek innego zi j ę c i a  m u - 
dent filolog A. Pawlicki. \V.-Włodzi- 
mie skr. 93 m. 9. 19749

Ilondycyi W^iSŚń
komunikaeyi, posiada gruntownie nio- 
miocki i f*anc. Adres: Srianów p td  
gub. stud. inż. dróg i kem. E. Dubnic- 
kieain. 197 'O

t l i  !<7U o ł a  sz io łf h a n o b r o jm a i u r z y s i a  w odesie poszu-
Nue kondjcyi Da wyjazd. AJces: Ode- 
si ,  ul. Sadowa 18 m. 8. A. Wysziński.

I98i5

Wierzchowiec
anclik  4 i pół w., 5 lat, do Sprzedania  
za 480 rb. w I d i o t a c h ,  s tacya Dem- 
czyn, Sohioszczański. 19814

DRZEWO 0PAŁ0WE.E
Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przystani. Ti-lefun 2234. Ceny naj- 
niżize. Dr-cwo najlepsze. 19819

muzyki u d t i d a  
lekc. n a  własn. 

obiady. Halicki 
Targ 4 m. 10 róg Zfe bu^towskiej.

19827

Nauczycielka
tiar inie. Moż: za ol

U n n n l  zast zykiwsn r, za riałe 
m < i d d 2  wynagrodź., poważ, rekom.
Kre<zcz'ivk 7 ra. 4. 19844

Młoda osoba z d»pl. pens. 
zn. franc r o s , 

n> 1. i unii. Pcszukuio pos. naurzyc. 
Mar.-Btanow. 137 m. 7. I9b47
p o s z u k u j ą  n a u c z y c ie ir l  nawyi.  
• z giminz. wynsztatc, posiadającą 
prakt. i tcnioi., fcan ' ,  i niemiec. oraz 
mnz Furduk i .  hotel » E r iu u ż »  Nr 43 

d 9 — 11 g. reno ._________  1981/7

Kijów, M.-Błagowiesz- 
czeńska 89 m. 15.

Lokata l a p i t  łów, kupno, s jrzedaz, za- 
s i i w i rz./łrżiiwa mająttów ziemski h 
i miejfkich, fabryk, lasów i t. p. 19886

Z Królestwa Ś*
^tała lub przy. bod:., posiada rekom m . 
M ichajlow' ka 20 m 3. 198^7
D o tz r e b u ją  doTiąrśźj panienki nsu- 
L  c z y i c k i  polsk. języka, początków 
m u:,  i element, wiad., reszty piz óm. 
po rosyjsku, za stół lub niewielkio 
w n n c ro d z .  M .-^ łodzim ierska  55 m. 1 
Od 3 d ) I  19883
P f t C T I I I / I I I P  wspoloiia do plan- 
I U O A U I k U J I g  towania nasion bu
raków cukrowych, zirmia z c a n a  na 
turak i:  procent cukru w burakach w y 
soki. Szrzogóły listownie: Adr.: gub. 
połtawskt pow Mirgarodzki m. Soro- 
f ty m o .  M Bogdanowicz. 19884

Buchalter 19861

kaw-ale', lat 32, rutynowany w prze
myśle i gospodarstwie rolnem, pc- 
sziikujo posady (d  1 styLZma 1911 
r. ewentualnie z a r a z . Łaskawe 
of-rty  dla /Wkcłriwac poczta P o 
łci ie g wołyńska w St.\sT:;o.

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


